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DIJOMZKGO KYI iZVI.Yl
DOTĄD NIEWYTŁOCZONE 

W IE R S Z E  R O Z M A I T A

1 .

NA 15 AUGUSTA,

1795..

G  dzie siostry tw oje, a moje boginię, 
Igrają z czasem co mimo nich płynie; 
K w itłe i krwawe widząc jego  tropy 

Pod swemi :slopy:
10
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G dzie  z ich n a tch n ien ia  ów d o w c ip  w ysok i 
W r a z i ł  sw e oczy w  jaśn ie jsze  ob łok i;
A bliższy  N iebios n a  b u rz l iw e  c h m u ry

Śm ie je  się z g ó ry :  (tak)

P a c h n ie  tam  o ł ta rz  w yniesiony cnocie.
W i e k  m u  się k aż d y  u c h y la  w przelocie;
K ażd y  z p o k o rą  sw e wieńce pośw ięci 

W d z ię k ie m  pamięci.

S zczęś liw y  k o m u  te b ó s tw a  uzyczą  
U lg i  d la  serca  ła sk  sw o ich  słodyczą! 
W id z ia łe m  j a k  dziś  d la  ciebie l e n  m iły .

O ł ta r z  s tro i ły .

p rz e ź ro c z ą c  na d n ie  ściegi szafirow e,
Z d r ó j  ko ło  n iego łzy  to czy ł  p e r ło w e ;
I  b rz e g  z o b u s t ro ń  n a p a w a ł  b o g a ty  

W  n a d o b n e  kw ia ty .

N a  k tó ry m  śn ieżną  ukazaw szy  stopę,
K ró lo w a  p ien iów , rz ek ła  K alliopc:

„ Ł z y  to s z l a c h e t n e  los w y c isn ą ł  os try ,
„ Ł z y  naszej s iostry!

» P ły ń c ie ,  łzy  drogie!  i w  s re b rn e m  koryc ie  
„ K rasn e  ro ś l in o m  p o d aw a jc ie  życie:
„N ie ch a j  te k w i tn ą  na w onne  u p lo ty  

„C ie rp iące j  cnoty.

„ T u  są  d l a  św ie tne j li l i je“ pięknosci 
„R óże d la  w dz ięk ó w , z c iern iem  d la  zazdrości 
„C zu c iem  do b ro c i  tu  w dz ięczne j  u ro n i  

„F ia łek  w o n i!
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„ T u  dowcip wyższy nad pojęcie gminu,
»Gracye liściem uwieńcza waw rzynu; 
„S yp iąc  na palce, jęk  lu ln i dające, 

„Kwiatów tysiące.

„O  ja k  chlubneini jesteście dla cnoty,
»>Z najczystszych roślin stworzone uploty; 
„K tóre  z pociechą za t r u d y  podjęte

„M ają  łzy święte! —

%

2V« K siążkę  od K onst: D em bow skiej 
darow aną i 7991.

D anaś  m i Książko! w ofierze 
O d najm ilszej d la  mnie ręki.

Serce me pełne pamiątek,
I  podch lebnych  sobie świątek.
P e łn e  je j  słodkiej p rzy ja ź n i ,
Zawsze wierne, zawsze tkliwe,
1 w delikatnej bo jaźni 
Zawsze o je j  los t ro sk liw e,
P rzen ika ło  się w radości 
N a  każdej dow ód  ofiary 
Nie mieniącej się miłości.

10 *
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Ta książka nad wszystkie dary  
Droższa jest mojej czułości. 
Poświęcam j ą  potomności,
Chcę aby w edług lat miary, 
Ktokolwiek onę mie'ć będzie,
W  miłym ochraniał j ą  względzie; 
Chcę, aby dla niego by ła  
Znaczeniem tkliwej przyjaźni, 
Której obłuda nie drażnił

Aby wzajemność rzewniła,
Niech j ą  wskazując osobie 
Coby się sercem dzieliła: 

»Kochajiny się, rzekną sobie,
»Jak się te niegdyś kochały,
»Co tę książkę posiadały!

A ty, od której mi dana, 
Przyjaciółko ukochana!
Słuchaj życzenia wdzięczności;
G dy  w najpóźniejszej starości 
Czas, na tyłu wieków grobie, 
Zapomni nawet o sobie,
Roniąc swe pióra w wieczności; 
O by jeszcze pamięć miła 
T w ej przyjaźni, mej tkliwości,
Z wieku na wiek przechodziła!

( Z  autografu  )
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5

P O R A N E K .

Pfi srogiej burzy co pełna gromów,  
l  ślepa w h a rd e j  przemocy,
Niosła pól klęskę i pożar  domów,
Kręcona wichrem  pó łn o cy .
O jakże wdzięcznym jesteś, po ranku !
J a k  s łodka twoja n a m  rosa!
Świeżo w godowym  jaśniejąc wianku,
Błękitne witasz niebiosa.

Na twoję postać, na twoje wdzięki 
W  zh udzone zewsząd ptaszęta,
G łosem  tkliwości brzm ią T em u  dzięki,
Z kąd  czucie zkąd ich ponęta.
Roń chętnej ziemi balsam y życia,
Napawaj  zioła rozkoszą:
T e  wśród miłego kwiatów rozwicia 
Niech i me serce unoszą.

( Urywek )

WIERSZE IATUSEWICZA.
Tadeusz  Matusewicz , którfego rzadki  d a r  wym owy wielu 

osobom, pismo nasze czytającym, zapewne jest, znanym, obok 
p r a c  u rzędow ych ,  klóreini b y ł  obarczony poświęca ł  wolne 
chwile  piśmiennictwu;  posiadamy piękne jego  t łmnacsen ie  dzie-
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*a Tomasza a Kcmpis: (*) mniej są znane jego prace poetyczne, 
i le  nam wiadomo, przełożył poemat Delliia o W yobraźni 
Mory zapewne w Jasinieckim księgozbiorze znajdować się mu-’ 
s.. Próbki poetycznego jego ta len tu , z rękopismdw znajdu ją­
c e  w księgozbiorze Kłementowickim, jako pamiątkę no tyle 
znanym Mężu, udzielamy czytelnikom.

z HORACYUSZA.

0  spoczynek b łaga  Bogi
Na przestrzeń morza rzucony, 
Gdy gwiazdy nie uczą drogi
1 księżyc chm urą zaćmiony.

Spoczynku i Mcd w kołczanie 
i  T rak  pragnie krwi niesyty 
Spoczynku, co nie dostanie 
z^a bogactwa i zaszczyty.

Skarby, straże Konsularne 
Czyż pokrzepią umysł l i c h y ?  
L u b  odpędzą troski marne 
Co krążą po gmachach pychv?

(*) Oprócz trzech d z ie ła  lego wydań: krakowskiego,  oraz u XX  
Missyonarzy i u Glucksberga , mamy e d y c j e  w ileńsk ie ,  i z w oze .’ 
śmejszych: a)  nakładem  Friedleina w K r a k o w ie ,  poprawiania X 
Przybylsk iego , sir. 462. -  1,) Piękny przekład zagraniczny nak ł lV  
Pehra w Berlinie, str. 370, z rycinami , _  c ) W  drukarni ’uni wersy' 
tcckiej w Krakowie 1841, w ósem ce sir. 306. Jest to książka najpier- 
wej odbita po uporządkowaniu na nowo drukarni nniw\ J ;)gje | __ 
d) W e  L w o w ie ,  w  drukarni Piotra Filiera sir. 463,r. 1S33



Pokój z miernością przebyw a:
Misa po O jcu  chędoga
Lskni się ;  a snu nie p rzeryw a
Nikczemna chciwość lu b  trwoga.

Nie d ługoć człeku do końca,
P o  cóż tyle s tarań  ron i  
I  szuka obcego s łońca?
Alboż się p rze d  sobą schroni?

T ro sk a  za nim  w okręt siędzie, 
Jeźdźca rączym  dogna krokiem,
Nie lak szybki je leń  w  pędzie 
Ni w ia tr  eo miota obłokiem-

U m ysł r a d  p rzy tom nej  chwili,
W  p r z y sz ło ść  n ie  w z iera  stroskany,  
G o ry cz  u śm iech em  p rzy m il i ,
Boć nie ma szczęścia bez zmiany!

C ny Achill nagle u p a d a  
T ilona  starość nagina 
Może, co Ci los nie nada  
Mnie szczęsna zdarzy godzina.

T ob ie  setne ryczą  trzody ,
Iłży w zaprzęgu rum ak  dzielny, 
Afryka dla twej wygody 
S zkarła tne  przystaw ia  wełny.

M nie się wieś szczupła dostała  
Z  niezw rotnej P a rk i  nadania 
D u ch  wieszczy i w zgarda  śm iała  
Na płoche gminu mniemania.



H IS T O llY A  ZBY TK U .

Zbytek dostatku i próżności dziele 
G dy  przyszedł na św iat, cieszono się wszędzie 
Drzeczucie jednak  ostrzegało skrycie 
Ze radość trw ałą  nie będzie

W dzieciństw ie wrzaskun, rospuspiik W m łodości 
Niczem niesyty o wszystko się k u s ił;
Z łe się w nim coraz wzmagały skłonności 
JNakoniec Ojca zadusił.

Ale w yrodek zbrodni swój riietfżył;
W  nędzy, zgryzocie i żalu,
W ym iarem  losu na jak i zasłużył 
D okonał życia w Szpitalu.

D O  W D Z IĘ C Z N O Ś C I.
c

!Tłumaczenie hymnu de V A ble  D e Lille.

f

CHÓR.

Córko natury  i cnot matko płodna,
Serc związku święta wdzięczności!
N a grzbiecie s ta rte j dumy i dzikości 
N iech  się cześć wzniesie i moc twa łagodna.
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Sobie  człowiek zostawiony
Ż y ł  bez krew nych, bez schronienia ,
W  ozdobne słońcem sklepienia 
W zrok  jego  nie b y ł  zwrócony; 
Przyszłaś! i b rac ia  się znają 
I  nędza ska rby  odkryw a ,
Przyszłaś! i złote ogniwa 
Z  niebam i ziemię sp a ja ją ,

Górko na tu ry  etc:

T w a  roskosz żalu nie ro d z i ,
T w y c h  pieszczot w ym ysł nie zmniejsza 
f ta d  spraw iedliw ość piękniejsza 
Tobie  i zbytek się godzi;
S ta rcom  tw a  zręczność cnotliwa 
K w iatam i k ry je  m ogiły 
I  z ust dziatek uśmiech m iły  
T w em  się natchnieniem dobyw a.

Córko na tu ry  etc:

Biada! gdy twe więzy zdziera  
Serc  ła tw y c h  zd ra jca  niegodny! 
l a k  bluszcz z stem ram ion bezp łodny  
Dusi drzewo co go wspiera.
C h w a ła  d la  winnego krzewa 
On podpory  nagość kryje ,
T a  p a d n ie , — on póki żyje 
Sw ym  j ą  szkarła tem  odziewa.

Górko natury  etc:
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JDAtfJHECKER.
Poniosło rzeźbiarstwo w  końcu roku upłyn ionego nieodża- 

łow an ą  stratę przez skon Jana Dauneckera g o d n eg o  w sp ó ł­
zawodnika Rauclia i S ch w a n th a le ra : aczkolwiek prace d łuta  

Jego n iebyły  tak liczne jak  C anow y, M archesego  i T h o rw a ld -  
sena, w zniós ł  się jednak  do tego stopnia, że pom iędzy  p ier­
w szych  Rzeźbiarzy wieku naszego liczonym  b y d ź  winien. —  
U rodzony 15 Października 1758 r. w  ubogim  stan ie , -  g d y ż  
Ojciec naszego Rzeźbiarza posługaczem , w ów czas, książęcej}, 
stajni, b y ł  w Stuttgartcie, w  dzieciństwie D annecker, zw ró ­
c i ł  na siebie u w agę  księcia Karola owego, —  s ły n n e j ,  w y ­
chow aniem  S c h il le r a ,  W ojsk ow ej szkoły w  zamku So litude ,__
założyciela, przez to iż rysunki, w  braku papieru, na ciosow ych  
głazach , przy budow ach w tym że pałacu uży w anychjw ykonyw  ał.

Umieszczony, w W ojskow ej szkole , tam, a później w  Stutt­
gartcie pobierał naukę R zeźb iarstw a , a już w  roku 18ym  
życia sw eg o ,  n adgrodę o tr z y m a ł ,  za wyrobien ie  m odelu  P o ­
sągu Milona z Krotony. —  W  S o l i tu d e ,  w szed ł w  ścis łe  związ- 
ki p rzyjaźn i,  z Szy llerem  w sp ó ł  uczniem swoim.

W  roku 1783, u d a ł  się do P a ry ża ,  a we d w a  lata później  
do Rzymu, gdzie poznał C anow ę, G óth ego  i Herdera: z R zy­
mu pierwszą sw oją  z marmuru wykonaną pracę, »Cererę 
1 R a k ch u sa » do Stuttgartu p r z e s ła ł ,  —  ten u twór pow szech­
ne zjednał mu pochw ały , i z jednał m „ przyjęcie  na cz ło n ­
ka Akadem ii w  Bolonii i M ediolanie. __

D otąd  ubogi,  —  Dannecker, o d b y w a ł  w szystkie p od róże  
pieszo ; po pięcioletnim p obyc ie  w  Rzymie w róc ił  cło S tu tt­
gartu gdzie  m ianow any, professorein R zeźb iarstw a , —  odtąd  
Miasta rodzinnego prawie nieopuszczał. —  Czczony i k o ch a ­
ny od panujących  —  otrzymał nagrody m iędzy innemi O r­
deru S w  : W łodzim ierza  i W iirtcm bergskiej korony. Pom iędzy  
liczncmi jeg o  pracam i, które w ymieniać zbytecznein by b i l o ;  

w spom nim y, —  i o cudnym  P o s ą g u  Schillera, o K upidynie  P sy .
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c ł ic , Pomniku grobowym księcia Oldenburgskiego, posągu 
Zbawiciela, znajdującym się w P e te rsburgu , który mu osin 
lat pracy z a ją ł ,  — o posągu Sw: Jana i rzeźbach w kapli­
cy Svv: Katarzyny i Arijadnic, nad którą obszerniej się roz­
wiedzieni. —

Posąg Arijadny wykonany przez Danneckera, znajdujący 
się obecnie w Ogrodzie Bellunanna w Frankfurcie nad Me­
nem, wyraża piękność i przyjemność — Twórczość, siła my­
śli, olbrzymiość zadania nie przejmowały wsławionego Rzeź­
b iarza, gdy opuszczoną Teseusa, wystawił kochankę. — Da- 
nccker ob ra ł chwilę, gdy Ariadna po nieszczęściach swoich, u- 
kochaną i uszczęśliwioną zostaje od Bakchusa Już nie smutek 
ani oburzenie, na niewdzięcznego Teseusa, wyraża Jej spo jrze ­
nie, lecz przeciwnie miłą radość, roskosz, zalotny miłości uśmiech; 
cała je j postać wyrażająca nadobność i bardzo piękna , spo- 
czjw a, wdzięku pe łna , na przyłaskawionej panterze, — na 
której głowie zlckka wsparta lewą ręką, spadającą utrzymuje 
zasłonę — Pantera postępuje naprzód — lecz w edług  naszego 
zdania , za nadto nieswobodnie pod b łogim  oblubienicy, 
Bożka młodości ciężarem, poruszać się zdaje. —

RIÓRO R E D A IiJ O R A  W A R S Z A W S K IE G O .

Byłeś redaktorem kiedy p 
Co to trośkow, co to b ie d y !
Mysi o farbie, o "papierze,
O d ru k a rn i , o zecerze,
Trzeba pisać artykuły,
L ub  wiersz jaki, piękny, czuły. —  
Prenumeratorów trzeba 
Bo inaczej — nie ma clileba!

Jc/chs  nigdy nie b y ł  literatem, lub przynajmniej nie ininł
iiata, przyjaciela od serca, albo, jako teraz moda, żony __

cohy prac0 swe piśmiennictwu poświęcali —  n ;e możesz mieć 
drogi czytc»diu , wyobrażenia nawet przybliżonego co to je st
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literat, bo zaiste niema niczego w królestwie minerałów, roślin 
i zwierząt, z czeinby literata porównać m o ż n a — notabene l i ­
terata z powołania a niepojazdowego Pana,  co skl ei wróciw­
szy z obiadu lub balu jaki artykulik z nudów i raczy przy­
jąć (od chwalców co jego łaski potrzebują) nazwę szumną: 
Znakom itego litera ta , o takich i innych pseudo literatach ł a ­
two nabyć wyobrażenia, lecz prawdziwy literat, to scylla cha- 
rvbdys  charakterystyki,  w których i najdoświadczeńszy uto­
nie sternik. •— —•

Wystaw sobie ciasny pokoik obstawiony dokoła szafami 
(które dawniej na czarno by ły  malowane) pstremi od kurzu 
i podrapania —  niepodomykane bo klnczów już od lat kilku 
nic ma — mnogość ksiąg, papierów, rękopismów, nut i zeszytów 
co kupą bez porządku na krzywych rozlegając się pułkach wy­
piera silnie drzwi,  część ich wyleciała i leży obok karafki bez 
korka z utrąconą szyjką i beczułki rozbitej z angielską sadzą : 
na tein wszyslkiem dopiero szlafrok P ana  R edaktora , kape­
lusz, pantofle, laska w symetrycznej rozrzucone odległością w k ą 
cit otwarte pudełko ze skrzypcami bez strun i smyczek poła­
many. —

Pokoik ten ma dwa okna, przy każdem stół — na jednym 
kupa gazet i pism współczesnych aż do sufitu sięga i świa­
tło dzienne przyćmiewa — pod nim imióstwo jak najporząd­
niej ułożonego w kupy pisma — którego oto ta właśnie re- 
dakcija — drugi  stoliczek z plikiem rękopismów, b rzy tw ą ,  
trzema słownikami, mydłem, kieliszkiem wyszczerbionym, w któ­
rym cóś czarnego nakształt atramentu się znajduje i piór  parę. 
Tutaj  to tworzy się pismo, tu w niin zawarte rodzą artykuły.

Między stolikami jest (pseudo)  kanapa, na niej wsparte 
dwa inwalidy (krzes ła) ,  kilkadziesiąt arkuszy korrekty, frak 
Pana  R edak tora , nowo wyszłe poezye, misa z wodą zastępu­
jąca miejsce miednicy, prospekt nowego czasopisma, cybuch 
z fajką do wpół napchaną a przy tein kapciuch puóżny. —

Pokoik ten , ma dwa źródła, z których światło weń wpły-
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•est jedno okno (drugie bowiem liczone być nie może 
’ i i d  ma (lwia sryby p a p i e r e m  zalepione, powlórc ku- 

gazet zasiania je  zupełnie) i G łm f  jest
r,m wprawdzie i trzecie źródło światła, p.ee -  w ktorjm  co 

“ieczor dla jasności tli *  jedno, choc'by n a  dwadz.esc,, ez e- 
r ,  stopnie I n n a , literaci Inbi, jednostajnosr -  a znnno do
, 1  sprawia -  tli się, mówię, jedno łuczywo. -  Swe, o

jak  w p ły w a  tak i ,> \ d ' ™  « * +  ' ' 2 1 ^
o d  jeszcze ciaśniej,zego i bardziej zaw alonego pap.era.m sto.
redaktorskie łóżko; drogie od wielkiego przestworu »z cztero- 
ok n o w eg o ,  M a r n i  -  gdzie ciagl, rejwacb, krzyk, smaro­
wanie czcionek, składa.,i. arkuszy, kłótnie sm.echy . wrzawa.

liano o trzeciej zrywa się Pan Redaktor z oz ,a ,  ja  J  
piorunem rażony krzyczy, jakby się pal.c całe m.as o mia o.

Hej! jesteście tam, a nuże! spioeby! wstawać -  z.cwan.e 
tylko odpowiada, na donośne wołanie Pana Re a tora. 

Wstaniesz tam dzisiaj? zapal świecę prędzej, świecy. 
Redaktor siada, pisze, łaje zaspanego chłopaka.—
Gdzie zecer?
Jeszcze nie obudzon.
Dwie szpalty trzeba, o czem tu pisać?— gdzie zeccr, czys 

głuchy ?
Toć powiadałem panu co spi jeszcze.
Śpiochy! zbudzić go: na kiedyż skończy mój artykuł skła­

dać, może na ju tro?  a dziś numer wyjdzie.
Chłopiec wychodzi liudzić wszystkich, a Redaktor zie­

wa i pióro g r y z i e - C o  ja  tu będę pisał ? — nowości -  nie 
ma ż a d n y c h — p o w ie śc i - te g o  już tyle -  poezije, nie lubią 
czytać bo w tern sensu mało. —

Już wszyscy wstali —
Niech się do roboty biorą, próżniaki!

»Panie! farby nie m a»
To wziąść — 

aPanie! nic wiem gdzie jest ? «

I
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w garnkn pod łóikiem.

»Panie! arkusz mi się podarł«  —
O podarł  ci się tyś go podarł 

» Panie! to korrekta« —
Panie! przeczytać nie mogę —
Panie! kłos przyszedł: —  owoż tysiące interesów zabiorą

cały dzień Panu Redaktorowi —  poczta , goście, zecery farby
nowości, księgarze, autory, dłużnicy -  jak  on biedak pisań 
może ? —

. K ie d ™ y ż  źe tak mało dobrych  czasopism wycho­
dzi —  bo redaktor ja k  się z domu wymknie to trzy  dni nie 
wraca. —

'  A .  z C/i. 1).

O  L i t e w s k i c h  t r a w a c h  n a j d a w n i e j s z y c h  z  u w a g ą  n a  u s t a w y  

i  s t a t u t a  J a g ie l l o n ó w '.

Ósmy wiek płynie ja k  naród litewski został nam znany 
z nazwiska swego: piąty wiek idzie jak  się rozsławił po świe- 
cie przez swych bohaterów Olgierda, Kiejstuta i W itołda: a 
trzecie stulecie dochodzi swego kresu, jak  zasłynął prawodaw­
stwem, i przez statut unieśmiertelnił swe imie. Należąc on 
niegdyś do wielkiej gromady wysługujących się Rzymowi na­
rodów, za trz jm a ł sobie nadane od niego nazwisko L itów : 
przez przedłużenie, z tego to utworzoną nazwą Litwy, przez­
wał kraj swój, i pod linieniem Litwinów zaczął bvc znany 
chrześciaóskiej Europie, jako uporczywy bałwochwalca a wiel­
ki przeciwnik Chrystusa wiary. Nie jest tu miejsce rozwo­
dzie się nad początkiem nazwy narodu i kraju litewskiego, 
nad jego dziejami najdawniejszemi, nad  cywilizacją w zabyt­
kach pogaństwa tkwiącą: stosowniej bowiem będzie pomówić 
o tern w pierwotnych dziejach narodu polskiego, nad któremi
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nY zwłaszcza gdy świeżo ukończone dzieło P .  Narbutta, 
PI ^ I' J ^  , • • < • i  r •
wzywa do obszernego rozpisania się w tej mierze, a właśnie
o J ł  oszony drukiem zbioY praw litewskich (*) pociągając ku 
- o b i e  zmusza do pomówienia o nim dla lego, że właśnie w cho­
dzi on w  zakres badań, które nas najwięcej obchodzą. W y-  
„„Ja  „ lę c  zastanowić się nad n w jm  zbiorem, i wykazać co 
leż przezeń nowego dla history! prawodawstw przybyło. 
Zbiór praw o którym jest mowa, nie sięga wyżćj, nad czasy 
W ła d ,s ta w a  Jogietty. Rozpoczyna go przywilej nadany 1... 
twie r 1387. a kończy odpowiedź udzielona stanom na proś­
by do tronu zaniesione w W ilnie 1563. Odpowiedź ta do­
tyczy się rozpraw sejmowych objaśniających prawa statutem 
Zygmunta I. z roku 1529- zapewnionych Litwinom. W szyst­
kie8 pomniki prawodawstwa, wśrodku między dwoma owem  
będące, do tegoż samego zmierzają celu, to jest ażeby swo­
bodam i zobowiązać połączony naród, rozwinąć prawoi  
dawstwo jego zwyczajem najwięcej uświęcone, i przywieść 
je  w zgodę z prawami Polaków, wysoce już pod ow czas
Wykształconemu

Dosłyszawszy, że wydaniem rzeczonego zbioru, zajmuje się 
oddawna uczony nasz ziomek Tytus Hrabia D zia łyńsk i, w y ­
glądaliśmy niecierpliwie owego pomnika, ciekawi, czy się też 
ziści cośmy poprzednio objawili (**), to jest, że małe siady  
skandynawskich zwyczajów pozostały w litewskich prawach;  
więcej ruskich, mazowieckich a nawet czeskich. I zaspoko­
jona została ciekawość nasza sprawdzeniem domniemania. 
Jesteśmy to winni częścią temu-to zbiorowi, częścią drugiemu  
wielkiej wagi dziełu , które jak gdyby na zawołanie właśnie

(*). Zbiór praw litew sk ich  od r. 1389. do r. 1529. tudzież rozpr 
w y sejm ow e 0 tych że  prawach od r. 1544. do roku 15(53. Poznai 
w  drukarni na Garbarach 1841.

(**) Ilistorya  praw od. słow iansk: III. sir. 415 następne.
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teraz  w y sz ło  na  p u b l ic zn y  w id o k ,  ażeb y  d o  o b jaśn ien ia  p r a w  
Jag ie lo ń sk ich  p o s łu ż y ło .  Rozumie'm tu  szacow ny zb ió r  p ism  
u rz ę d o w y c h ,  z sekre tnego  a r c h iw u m  w a ty k ań sk ieg o  i in szy ch  
a rch iw ó w , tudzież  b ib l io tek  rz y m sk ich ,  d ru k ie m  po raz  p ie rw ­
szy o g ło szo n y ch  (*), k tó re  d l a  uż.ytku s ław n e g o  A d a m a  N a ­
ruszew icza ,  zaczą ł  n ie g d y ś  w Rzymie z b ie ra ć  uczony A lb e r t r a n  
d y .  Z b i ó r  ten  d o s taw szy  się w  ręce  P .  A. J .  T u rg e n ie w a  
R zeczyw is tego  r a d c y  S ta n u  i K a w a le ra ,  zos ta ł  p rzez  tegoż 
d o p e łn io n y  i obecnie na  w id o k  w y d a n y .  M iędzy  inszemi, d la  
h i s to ry j  n a r o d u ,  kościoła  i p ra w o d a w s tw a  P o ls k i ,  L i tw y  i 
Rusi wrażnem i p ism am i,  z n a jd u ją  się tu  t r z y  d y p lo m a ta  z r o ­
k u  1226. 1238 1284. (**), k tó re ,  r z u ca jąc  wielk ie  św ia t ło  n a  
p r a w a  L i tw y  wiieku X I I I .  ca łkow ic ie  p o tw ie rd z a ją  inn ie ina- 
n  ie nasze o p o ch o d zen iu  i s to su n k u  w z a jem n y m  p r a w  l i tew ­
s k i c h ,  polskich  i r u s k i c h ,  w czasach  n a jd a w n ie j s z y c h ,  d a jąc  
g łęb o k o  w e jrzeć  w  h is to ry ą  p ra w ,  zb io re m  T y t :  |H r :  D z ia ły ń -  

sk ieg o  o b ję ty c h .
N azw isko  L i tw y  czy tam y  po  ra z  pie'rwszy w k ron ice  p rz y  

końcu  X I .  i na  p o c z ą tk u X II .  w ieku  sp isan e j  (***)■ 0  k ra in ie
le j ,  z te jże  sam ej okoliczności w sp o m in a jąc  wcześniejszy kroni- 
k ą rz  (****) n a z w a ł  ją  P r u s s a m i ,  a j e d e n  i d ru g i  w y m ien i ł  R uś 
jako  p o g ra n ic zn ą  L i tw ie ,  leszcze  wcześniejszy  od  ty ch ,  b o  
w  I X .  w ieku  ży jący  k ro n ik a rz  (*****), m ów iąc  o k r a ja c h  po

(* ) .  I l is tor ica  R u sś iae  in o n u m en ta ,  ex  antirjuis exteraruui g en t iu m  
a rch iv is  e t  b ib l io th e c is  d ep rom ta .  Ab A. J .  T u r g e o e v io  Consil.  st. 
act .  et eq it .  T o in u s  I. P e tro p o l i ,  ty  pis Eduardi Prat/.i 1841 .

(**). H is to r ica  Russiae  m o n u m . I .  s tr .  18. 45. 85. 86.
(***). r. 1009. San ctus  R runo, qui co g n om in atu r  B on ifac ius ,  ardhie- 

p iscop us e t  m on a eb u s ,  II . suae co n v ers io n is  anno in confin io  R usc iae  
et  L itu o e  a paganis  Jcapite p lexus , a n n .  Q u e d l in b u r g ,  u P ertz  Y. str. 80 .

D itm a r  u P ertz  Y . str. 8 3 4 .
(*♦***) R im b ert  ź y w o to p is ie c  i .  Anskara, vita s. Anskarii u  P er tz  

II .  str. 714 .
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nad bałtyckie'111 morzem rozciągających się a przez Kuro-
/>i,vl to szczep litewski) zamieszkałych, wylicza leżące now i ’  . J  r

famże miasta, pełne zbrojnego rycerstwa i pod w ładzą k ro ­
jów je mieści: w czcm wtóruje mu W ulfstan (żył przed r. 
900),  mówiąc że w kraju Estów ( i  to był litewskiego szcze­
pu n a ró d ) ,  jest wiele miast, a w każdem z nich że osobny 
Król panuje. Kiedy więc tylu było Królów u Litwinów 
w IX .  juz wieku, widać że już w ó w c z a s  oddzieloną u nich 
została duchowna władza od świeckiej, i że obiedwie nie je ­
dnoczyły się już w osobie Arcykapłana. Wszakże ślady da­
wnych rządów przebijały się długo w feudalizmie ciążącym 
nad całym narodem, tudzież w poddaństwie sroższem tu niż 
gdzieindziej. Z pierwszego w ydobył się naród przez połą­
czenie Litwy z Polską, z drugiego w y  dźwigać gmin zaczęło 
chrześcijaństwo, lubo ono stan osobisty ludu polepszyło tylko. 
Stosunki zaś prawne wynikające z zależności feudalnej, d łu  
£o wiązały chłopa litewskiego z panem, dopóki czas nie przy­
niósł mu ulgi w tej mierze. Kiedy Kawalerowie mieczowi 
zajęli kraj Łotyszów i na feuda rozdali go Niemcom, ci do 
te o-o stopnia gmin uciskali, że lubo Chrześcijaninem zosta ł , 
nie wolno mu jirzecież było uczęszczać do kościoła i wraz. 
z panami swemi być uczestnikiem służby bożej: zaledwie P a ­
pież wdawszy się w tę sprawę, zdołał w lej mierze cos u 
Niemców wytargować na korzyść ludu (*). W ładysław  Ja- 
gieło chcąc zyskać dla chrześcijaństwa i dla Polski Litwinow, 
przyrzekł tym, którzyby się ochrzcili, leż same praw a jakie 
miała szlachta polska (**). Nie po pierwszy to raz wtedy w y-

(*) r. 123S. in favorem fnlei cliristianae de onere servitulis fa­
cias aliquid relaxari, et dali eis liberain facultatem confitendi pecca- 
ta , adeundi Ecclesiatn, et divina officia audiendi, indulgentia, seu pri- 
yilegio aliquo non abslante. llistorica Russiae monumenla I. str. 45.

(**) r. 1387. przywilej Władysł. Jagiely i brata jego Skirgajły 
na czele zbioru praw -litewskich, wydanego w Poznaniu

11
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w arło swój wpływ polskie prawo na litewskijnaród : już  wcześ­
niej Mazowsze działało na korzyść jeg o ,  i tego snadż |sło- 
wiańsko-mazowieckiego praw a w pływ ow i, przypisać należy 
ów wstręt jaki miała L itw a i zlitewszceone miasto Ryga do 
sądów bożych, tudzież do prawa powszechnie używanego 
w Skandynawii o rozbitkach morskich. Dostawszy się przez 
Kawalerów mieczowych pod władzę Biskupa rygskiego, wy je­
dnało sobie miasto Ryga tak zwane prawo Golów, zapewnia­
jące mu wyżej wspomniane swobody, tudzież uwolnienie od 
cełł (*).

Przez prawro Gotów rozumieć mamy prawo ruskie. W ie­
dzieć albowiem należy, że ludy wschodnie a mianowicie Wo- 
łochowie i L itw ini nazywali Gotami Giermanów i Rusinów (**) 
z przyczyny, że ten giermański n a ró d ,  kiedy jeszcze wa­
łęsał się około morza czarnego, da ł się dobrze we znaki. 
Litwin rozumiał i dotąd rozumie przez Gotów, Rusinów, czyli 
raczej panujących im nigdyś W aragów, z przyczyny że Norma­
nowie byli szczepem Giermauskim (***) a snadż najpierw litew­
skiemu narodowi Goci znani byli. Od nich więc nie tylko lud 
Słowianom około Kijowa i nad  ilmeńskiem jeziorem panują­
cy, ale i ich samych Gotami nazw ał, z przyczyny że ci Sło­
wianie zruszczyli się czyli raczej rząd  waragski (jgocki ) mieli. 
Z tego te'ż powodu przyjęte od Rusi ąiektóre prawa, nazywał

l* )  r. 1226 . D o in in u s  E p isco p u s  c on cess is  c iv ihu s  in g en ere  jus  
G o to ru in ,  e t  sp e c ia l i te r  I iberta lem  a d u e l lo ,  ih e l o n e o ,  ca n d e n le  f e r ­
ro, et naufragio. H is tor ico  K u ssiae  m on u in en ta  I. sir. 18. 19. W y r a ź ­
n ie  m ó w i o P russakacli  Adam Bremeńsfci, historia  ecc l e s  ed . Jo F a -  
b ric iu s  H a m b u r g  1706 .  cap . 2 27 .  P r u lz i  h o m in es  l iu m a n i s s im i , qui 
o b v ia m  ten d u nt ad  a u x i l ia n d u m  his qu i in inari p er ic l i ta n tu r  vel qui 
a piratis infestanlur .

(**) W o ło s i  dotąd przez  G ota  r o z u m ie ją  z ło d z ie ja :  z a p e w n i ł  
m n ie  o tein j e d e n  z rossyjskich  J e n e r a łó w .

(***) S zafiarzyka starożytn . I. str. 368.
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tu  in g o c k iu n l , ho ze n ;e gierinauskie przez fen wyraz ro* 
zumia , dowodzi osnowa rzeczy. Idzie tu  bowiem o uw o l ­
nienie się od sądów boż yc h ,  których nie znali na jdawnie js i  

'J a n ie ,  używając  w ich miejsce losu i wróżenia ,  g d y  
1 .eciwnie ówcześni Giertnanowie a mianowicie Goci,  przez 
sąd  hoży wątpl iwe ro z s tr z y g a l i  sp r a w y  (*).

Nie tylko w rzeczy o sądach  bożych lecz i w op ła tach  
r « i i b row arow  pokazuje  się w p ł y w  ruskiego na l itew- 

piawo.  Mówiąc o niem, rzeczona ustawra , ruskie nawet  
wyrazy przytacza (**). W p ł y w  jego b y t  także na dan iny  
należące s.ę od  c h łopa  monarsze i panu.  Rozumiem tu tak 
zwane serebszczyzny i dziakła,  które,  coby znaczyły, nie o d .  
gadmono dotąd. W  statucie Z ygm unta  1. z roku 1529. (***). 
zytamy: . .Choczem, ab y  wsi pospolity je lur l i ,  wyniati  byl i  od 
kozdoje dani  płatenia i poda tku  , serebszcziznoho,  zwam ho i też 
t i a k o ł ,  i oto wsich beremen  pow ozow ych ,  ot koszenia se- 
" a ,  i ot inszych nesprawedl iw ych  robof.  » Temiż  sainemi 
niemal s łowy powiedziano o p r a w a c h ,  które panom niemiec­
kim należeć się m ają  od ł . o tw a k ó w  w X l l ł .  wieku (****).
Monarsze j ako  najwyższemu Wazalów k ra ju  zwierzchnikowi

>

(*) r. 82 0 .  In quo placi to Bera  co m es  B a rc in o n e n s i s , cum  im-  
p e l o t e l u r  a quodain,  vocabu lo  San i l a ,  e t  inf ideli tat is a r g u e re lu r ,  c u m  
e o d e m  se cu nd u m  leg em,  p r o p r i a m  —  u t p o te  quia u t e r q u e  Gothus  
erat ,  equest r i  proel io —  conngressus  esl e t  victus,  vi ta Hiudovic i  Iniper-  
u P e r t *  II.  st r .  62 5 .

(**) r. 1284. de q u o l i b e t  unco dal .un t  duas  m arc has . . . .  I t em  de 
vino Gordi i  Brazni  facient .  Hislor ica Buss,  i n r n im  I. str .  85. 86. Wi n-  
domd e  jest  że od p ł u g a  p łaci l i  t tus ini  dań  K o z a r o m .  Szlece r  do 
Nes t o ra  I II .  s tr.  75. Y. st r .  120.

(*+*). Z b i ó r  p raw  l i t ewsk ich str.  164.
(****) r . 1284 I t em  uno die a r a b u n t  doinini s suis p ro pr i i s  bo bu s  et 

p ropr t i s  expensis ,  duob us  vero m e te n t .  I t em de eo,  q u i m e le r e  polest  
u n u m  de q u a l ib e t  V i tz k a t u ,  duas  p laus l ratas  feni  so lve re  p r o m is e r u n t , ’ 
bisior .  I tussiae inon i inenla I [sir. 86.

I I *
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należała, się serebszczyzna, a panu należała się ona od chło­
pa z tejże sainej przyczyny (*): odpowiadały więc screbsz- 
ezyzna i dialiło służebnościom słowiańsko-polskim zwyczaj­
ny in i nadzwyczajnym. Nie ulega wątpliwości żc nazwa 
pierwszej pochodzi od wyrazu serebro ( na co już Czacki 
zwrócił uwagę),  gdyż prawodawca połączył je  z opłatami i 
podatkami , czyli obadwa te ciężary serebszczyzną być 
nazwał.  Drugiemu za zrzodłostów naznacza P. Kraszewski li­
tewskie wyrazy dokłe, doklinikas, które czynsz i czynszowni- 
ka mają oznaczać. Lecz bynajmniej :  bo i owszem znaczą one 
toż samo co służebności, a ich nazwa ruskiego jest pochodze­
nia. Często jest bowiem w daw nycłi prawach mowa o uwal­
nianiu od diakła,  skąd się pokazuje że ten wyraz czynszów 
oznaczać nie może : uwalniając bowiem od nich chłopa, tein 
samem byłoby inu przyznane dziedzictwo. Dziakla więc, 
mojein zdaniem znaczyły toż samo u Litwinów co u Rusinów (**) 
i Serbów pokłony, a u Słowian obrządlm rzymsko - ka­
tolickiego servicia g ra tu iła , jakiemi było czesne, pomocne i 
t. p. i noszą nazwę od wyrazu diakow ati ( j a k  dotąd mówią 
na białej R us i )  czyli dziękować, to jest wdzięcznym być pa­
nu swojemu, lub,  jak  nasz gmin dotąd mówi, pocztę ( czesne, 
poczesne) przynieść panu (***). Wiadomo jest, że u wszystkich 
Słowian służebności stały się z dowolnych przymuszalne, i że 
pierwotnie chcąc wdzięcznym być ( jak  mawiana) czyli przy­
sługę uczynić Królowi szlachcic, a szlachcicowi c h ł o p , służył

(*) W  t y m ż e  statucie  na stronie 206 .  pow i edz iano  o w d o w i e  s i e ­
dzącej  w  majątku n i eboszczyka  m ę ż a ,  że odpo wi edz ia l ną  je st  gdyby  
•djudi r oz o h n a ł a ,  s ereb sz cz i zny  i w i ny  na s e b e  brałan .

(**) W i l n o  od począ lkn  j e go  do roku 1750  przez  J. K r a s z e w ­
sk i ego .  W i l n o  1840.  I. sir.  376 .

(***) W  ruskiej  P r a w d z i e  Ja ro s ł a wa  §.  7. w iększa  czę ść  r ęk op i ­
só w  czy ta  p o k ło n i ,  w  w ydan iu  P .  Kucharsk i ego  w  anticjuissima ino-  
nu m en ta  juri s  s l o v e n i c i , Varso v iae  1838.  stoi p o k o n i .
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”1U swoj ą ,  co później na przymus wyszło,  naprzód
całego narodu,  a następnie dla gminu tylko. Posiadam 

w rękopisie ważne urzędowe akta Króla Alexandra z r. 1492 
j e° " ó c h  Zygmuntów z lat 1018, 1522, 1529, 1547, któ- 

na toż samo wychodzą co ustawa ekonomiczna Z y g m u n ­
tów obudwóch z roku 1529. (*). Powiedziano w nich: »li- 
><fi s' n  ̂ ^inctones Magni Ducatus Litvaniae ab oinni datio- 
nc et solulione eolleclae sive exaclione szerebszezyzna diclae, 
atque incnsurarum Dziakło nuncupatarum. — Majet  tot dwór 
nasz dei zaty z Prakły orzanyini i Owsianymi i z sienoin 
podiakolnym. Majet w tojżeto zastawę braty diakła horoden- 
skij żytnyj i owsianyj, — Też koszenije sienożatej naszych 
w ktorychkolwek dworech i tywunstwach na nas sieno ko- 
szywali to i teper majet byti  potomuż, iż tyi ludy naszy ma- 
ju t  tyi sienozaty kosy ty kotory i peredtyin koszy wali, a ko- 
toryi ludy zdawna diakła dawali na nas do dworow naszych 
tyi majul  i teper diakła dawaty do tych dworow naszych 
wodług dawnoho obyczaja.« Wyraźnie nazwano tu sereb- 
szczyzny i diakła dalio , solutio collecta, exactio: wiadomo 
jest, ze wyrazami teiniz nazwane są służebności rzeczone w pra­
wach Słowian rzymsko-katol ickiego obrządku.

T u  kładę na teraz koniec spostrzeżeniom nad zbiorem praw 
litewskich. Robiąc je, chciałem zwrócić uwagę uczonej publi­
czności na ważność dzieła, które po wielkich pracach T a d e ­
usza Czackiego o nie jeden szczebel dalej posuwając wiado­
mość o litewskiem prawodawstwie,  wyszło na szczęście teraz,  
kiedy przez dyplomata P. Turgeniewa możemy głębiej zaj­
rzeć w to prawo. W  pierwotnych dziejach narodu polskie­
go z uwagą na Ruś i Litwę wyłuszczyć się mających, usiło­
wać będę posunąć wiadomość o niem aż do wieku VI I I i  
przez Wykazanie tego co giermańskiem a słowiańskiem iest

o  Zbiór p raw  l i lew sk .  sir. 128 .  § .  11 . sir. 134. § .7
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udowodniając,  czyli raczej uprawdopodobniając,  zasady pier­
wotnego prawa Litwinow, o ile te od prawodawstw otacza­
jących ich ludów odrębnemi są. Tadeusza Czackiego prace 
tudzież zbiór praw w Poznaniu drukiem ogłoszony, dają  po­
znać ogólno litewskie prawa czyli krajów niesłowiańskich pod 
Jagielonów zostających panowaniem: praca P. Turgeniewa 
daje wejrzeć w takież p raw a  jednej  z litewskich krain na 
wschodzie położonej: moje usiłowania mają napomknąć o tein, 
jakiego ducha były też same prawa u Litwinów zachodnich. 
Ty m  sposobem wystawi się obraz litewskiego prawodawstwa 
w wielkich, małych i maleńkich,  czyli pewnych,  mniej pe­
wnych i prawie niepewnych rysach ,  podług tego jak histo- 
ry a  da krytycznie wystawie kształty, wyobrażając na tle o- 
ptyki  dziejów giermanizmein i słowianizmein przesiąkłe p ra ­
wa, swojskie w zarodzie, ruskie we wzroście a polskie w roz- 
winieniu, naocznie przedstawiające koleje zmian politycznych, 
przez które litewski naród przechodził.  Cześć mężom, któ­
rzy wypracowali dzieło, przygotowując je tlo druku szanowne­
mu wydawcy, cześć uczonemu hrabiemu, który je  ogłosił na ­
ukowemu światu,  cześć i wielbienie P. Kilisińskiemu, który 
mistrzowską ręką wykonał  na kamieniu odciski pieczęci wiel­
kich Książąt litewskich a polskich Królów, zbogaciwszy swą 
pracą ubogą w lego rodzaju dzieła, sztukę narodową,  który 
troskliwie dopilnował poprawek d ru k u ,  i wystawił pomnik 
litewskiemu prawodawstwu, uwieczniający pamięć wielkiego 
a nam tyle drogiego narodu. Do prawników słowiańskich 
należy iść w zawody z uczonym Danilewiczem, którego sza­
cowne uwagi już w roku 1820 drukiem ogłoszone (*) wcieli­
li w niniejszy zbiór, pracujący nad dziełem zacni mężowie. 
Wiele od tego czasu przybyło zasobów, które uwagi owe 
wzbogacić i sprostować mogą. Pominął  je  szanowny wydaw-

(*) S ta tu t  K a z im ie rz a  Ja g ie lo ń czy k a ,  w  W i ln ie  LSS6.
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^a, i słusznie, bo ( ja k  to sam wyznaje w przedmowie do 
zbioru praw litewskich), ograniczył się na ogłoszeń iu tego co 
w tej mierze przysposobili mu do druku mężowie uczeni, nic 
ze s\aego nie chcąc i nie mając praw a docłac, ażeby rękopis 
jako obcy utwór nie został w czemkolwiek odmieniony.

IV .  A .  Maciejów shi

z M A R Y A N A .

( o  K o C n A N O W S K l J I . )

W  kilku półkach wedle ściany 
Książki różnej tuszy, kroju,
W  pergaminów białym stroju,
.Niby mnogich ziem pielgrzymi —
Stoją rzędem obok wszyscy,
Kaznodzieje, Latopiscy,
Kilku piewców między nimi.
Kochanowski wpół otwarty,
Załamane wewnątrz karty,
M arjan zajrzał: —  P s a lm  sio czwarty ,
1 znow tonie w otchłań mglistą:

»Wielki Pański nasz lutnisto, 
wZłolousty, złotostruny!
»Tyś na kwiatach nucił czysto,
»Nagle świsnął wiatr w piołuny ;
»I zabrzękła lutnia czulej,
»Na pustkowiu po Urszuli:
»Ale otrzej Ojcze łezki,
»Tw a Urszula — gość niebieski!
»Dziewcze-ptaszek — kwili w progu;
»Bo Aniołek czarno- leski,
»Z twoich kolan piał juz Rogu!
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»T aka  boleść b ł o g a ! święta!...
»Lecz kto duszą słyszy....
»S łyszy  burzę na ok o ło ;—
»A wypogodź ludziom  czoło! — 
»Sm utki lecą w świat koleją —
»Jako w ia try ;  kto nain powie,
»Po  co s tąd , lub  z ow ąd  wieją?
»Na pogodę i na zdrowie,
»Czasein na g łód  i pomory!
» W ed le  pychy, i pokory:
»A bezpraw ia ,  winy brac i,
»Jeno Człowiek święty, sp łac i ,
»I3o ma z czego, — chowa zbiory!«

Dziś wieszcz sk a rb y  w ziemi grzebie 
K u  d u c h o w e j  swej potrzebie.
Co mu brzm iącej  s ław y troski?
Ach! samotnie — sam dla  siebie —  
Co tam  nie śn ił  Kochanoski! —

J.  D. Z .

U Ł A M K I H IS T O R Y C Z N E .

IIoMEft.

K iedy tylko w u łam kach  zachowane zostały pieśni Orfen- 
sza i ty lu  innych  s łynnych  Poetów g rec k ich ,  dzieła główne 
Hom era lllin d a  i Odyssea przechodząc przez podania  ustne 
szczęśliwym trafem  do naszych dostały się wieków, i przez 
dwadzieścia kilka stolec, przez rozmaite narody  i w różnych 
okolicznościach, zawsze poczytywane za dzieła wielkiej warto- 
ści; jednakże  największa panuje  niepewność kto b y ł  Homer,



153

kiedy ż y ł , a nawet podano w  wątpliwość czy kiedykolwiek 
i s tn ia ł .—

Utrzym ywano powszechnie , iż siedrn z M iast G reck ich  
S m y rn a ,  Holophon , Chios, A rg o s ,  J th en ij , lihoclos, i Sa la ­
m i na, szczyciły się, iz wielkiego tego poety b y ły  rodzianem  
miejscem. Lecz jak  Su idas  świadczy ze za Cesarza A dryana 
jużjdziewięćdziesiąt M iast spór wiodło, przypisu jąc ,sobie  c h w a ­
lę, i i  b y ły  Ojczyzną H o m e ra .—

Cesarz Adryjan  u d a ł  się do W yroczni o rozstrzygnięcie i W o d ­
powiedzi o trzym ał, i i  H om er u ro d z i ł  się na W ysp ie  I th a k u .  
Z lą d  w idzim y, i i  niewiele obecnie wnosić można ja k a  część 
czyli to G recyi czyli Azyi mniejszej b y ła  ziemią rodz inną  
Homera. —

Nie b raku je  też i na  zdaniach, iż Hom er n igdy  nie zy ł, że 
jego nazwisko wzięte od oznaczenia dzieł H om eridów , czyli 
śpiewaków szkoły Jonskiej. M niem ają  także niektórzy H G re ­
cy lub iący  wszystkie w ypadk i  ubarw iać  Allegoryami, którzy 
swych boha te rów  przeistoczyli na Bogów, — p o d  m i s t y czneni 
H om era wyobrażeniem czyniąc go ociemniałym, żyjącym w u- 
bóstwie i pochodzącym z niew iadom ego Ojca, chcieli p rze d ­
stawić w ątłe  dziejowe postępy poezyi.

Lecz jakież inamy p raw o  wątpić o istnieniu tego, ktorego 
b y t  cała starożytność przyznaw ała , k tórego życie ( jakkolw iek 
może być  b łędn ie  .w szeregu la t  oznaczone) starano się jed n a k  
w przestrzeni czasu dociec i potomności w spuściznie d ocho ­
wać. Nie godzi się także prze'milczec iż wielki Hellenów, ży­
w o t ,  naw et H om era  nam  pokazały, które p ió row i H ero d o ta

niektórzy przypisują .
leżeli G recy ubóstwiali sw ych B ohaterów , jeże łi  z na jdu ­

jemy mnóstwo pięknych i poetycznych m yśli uk ry tych  w Al- 
legor i jach , nie jes t  to jeszcze powodem, ażeby w każdem imie­
niu s ław ą  okryte'm, upa tryw ać  skutek b u jn e j  w yobraźni,  j a k  
to uczynił Szlegcl względem Homera. —

Z  dzieł H om erow i p rzypisyw anych posiadamy jeszcze prócz
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wyżej wymienionych Epopej, Bafracliomijoinachiją,{którą kry­
tycy uważają za porotliją epopei i z tego względu nie dopu­
szczają, by mogła być dziełem Homera, i Hymny jego po­
czytywane są takie za pieśni, które służyły śpiewakom rapso­
dów za wstępy do Homerowych wierszy, i dla tego także 
słusznie do. dzieł Homerowych liczone bydż nie mogą.

Zapatrzmy się jednak biiżej na losy, jakie spotkały Illia- 
dę, gdyż co do Odyssei która zawsze mniej była cenioną, 
lak dokładnych nie ma wiadomości.—

Śpiewacy niektóre części Illiady mieli zwyczaj powtarzać 
przy biesiadach u możnych mieszkańców osad Greckich w A- 
zyi mniejszej. Były to odrębne powieści wierszowane, mają­
ce za cel bohaterskie czyny Greków w oblężeniu Troi, i zwa­
no je Rapsodijami. Dijodor Sycylijski wzmiankuje, iz Ho­
mer użył do utworzenia tych rapsod rękopisinów Poezyi nie­
jakiej Daphnej która posiadała dar objawiania cudneini wier­
szami wyroczni w Świątyni w Delphos. Znajdujemy także 
ślady, że jeszcze przed Homerem Korynus i Sinyrius o woj­
nie Trojańskiej wierszem śpiewali. Kiedy więc żadnej pe­
wności nie ma, czyją pracą czy Homerową; czy Daphnej czy 
Kory nową lub Siagriusa rapsody używali do swych pieniów, 
nie więcej jej mieć możemy czyjem jest dziełem Illiada, zwa­
żając dalsze koleje tej sławnej Epopei. —

Pierwszy Likurg, ów prawodawca Spartanów, zadał sobie 
pracę , zebrania słyszanych Rapsodów w Jonii podczas swe­
go tamże pobytu. — Przyniósł je do Łacedemony, zkąd do­
piero po Grecyi rozeszła się ich sława. Prawie we 320 lat 
pote'm, jak świadczą Pauzaniasz i Cyceron, Pizystrat Atenczyk 
zatrudnia! się zebraniem rozrzuconych pieśni Illiady, i połą- 
czył je po raz pierwszy W jedną całość. — Jeżeli przyjmie­
my za epokę życia Homerowego naznaczoną przez Parijskie 
marmury, by ł on prawie spółcześnym liesijoda, i żyć musiał 
około dziewięćset dwudziestego roku przed narodzeniem J. C. 
pieśni więc jego rozrzucone spoczywały przez ciąg lat 340



j e d y n i e  w pamięci rapsodów. P lu ta rch  wspomina, i z Solon 
pierwszy zajął się poprawą, sklejeniem i dopełnieniem Illia- 
dy• —  Hiparch Syn Pizystrata nową kopiję dziełka tego spo­
rządzić rozkazał. Podobny odpis uchodził za pierwolwór, 
a ż do czasów Alexandra Wielkiego — Bohater ten polecił 
Ai ystotelessowi, Kalisthenowi i Anaxarchowi ażeby poemat Ho­
mera starannie przejrzeli, i popraw ili, z powodu mnogich u- 
sterkow, które w nim się znajdowały, i które dawały pochop 
do mniemania, iż Homerowe wie'rsze by ły  skażone przez do­
datki Rapsodów. O dtąd owoce pracy tych 3 Filozofów nad  
Ill iadą  i je j niejako oczyszczenie z istniejących pod ów czas 
wad, uważano aż do czasów Ptolemeusza Lagusa za wiarogo- 
dnc Homera wydanie. W  ów czas Zenodot z Efezu, że tak 
nazwiemy, tę Alexandrowską Edycyę przerobił. A nakoniec 
na 150 lat przed narodzeniem J . G. pod panowaniem P to le ­
meusza Filometora Arystarch zatrudnił się nową poprawą 
llliady. To wydanie wkrótce otrzymało pierwszeństwo, nad 
dawniejszemi, które poszły w zapomnienie. IIliada jak  j ą  dziś 
posiadamy jest tedy owocem ostatecznych prac Arystarcha.—

Mimo tego iż początek ll liady  odnosi się do zachowanych 
podań ustnych, że w istocie obecnie niepodobna rozeznać co 
by mogło być pracą H om era, co dodatkiem Rapsodów a co 
nakoniec szeregu osób, które się trudniły  poprawianiem dzie­
ła tego, nie można zaprzeczyć, iż llliaila poczytywaną by ła  
przez starożytnych Historyków za dzieło zasługujące na za­
ufanie. Widzimy tego dowody i w Herodocie i Dyoilorze 
Sycylijskim, a będąc obecnie tylu wiekami oddzieleni od wyż 
wzmiankowanych Historyków, nie możemy Ilłiadzie bez w a­
żnych powodów odmawiać tego zaufania, na które w nich za­
służyła___

Z ll liady  nie wiele da się wyczerpnąc rzeczy posłużyć 
mogących do Historyi Słowiańskiej. W  księdze drugiej w 
wierszach od 405 do 410 jest wzmianka o kraju  Henetów,
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z którego Poflagoni mieszkańcy wybrzeżów rzeki Par tćn ius  
pod  wodzą P i la jmena  na odsiecz Tro janczyków przybyl i .

Tak  j ak  na szczytach niebotycznych s k a ł ,  p ędem  wielkim 
zerwana  mała  b r y łk a  śniegu, w usuwaniu swein wzrastając,  
nab iera  siły, a nakonicc roztrąca lasy,  domy,  i zasypuje  ogro­
mne przestrzenie, tak też s łaby  wątek z tych 5 H om e row yc h  
wierszy, a ściślej rzeczy biorąc,  z j ednego  wyrazu  pochodzą­
cy, s tał  się powodem rozl icznych domysłów i do tąd  obfite to 
p o l e ,  nie j e s t  w zupełności  wyczerpane .—

Już  nasz Bielski w Kronice Polskiej wydanej  1597 r. na  
karcie 14 odwołu je  się do tych  wierszy Hom erowych.  G w a ­
g o m  aczkolwiek o nich nie wzmiankuje  z tegoż samego ź rz ód ła  
j aw nie  swe wiadomości  czerpał,  wspominając o Henetach  i 
Paf lagonach. Sarnicki w Rozdziale 14 przywodzi  wiersze 
Homerowe,  Stryjkowski  o nich nie przepomina i Długoszowi 
zda je  się, że one nie b y ły  t a j em nem u

A jeżeli  te wie'rsze zastanowiły uwagę  naszych kronikarzy 
16 wieku, tein mocniej zajęły umysły  b ada jących  S ta roży t ­
ności Słowiańskie w 18. i na początku 19, Stolecia. —

J a n  Potocki ,  Su rowieck i ,  M a je w s k i ,  Szafarzyl i ,  Ł i n h a r t  
i inni wiedzeni zdaniami naszych Kronikarzy,  posi łkują  wnios­
ki swoje wyrazami wyżej przytoczonemi J l l i adę  Hom era .  —  

B y ło b y  rzeczą równie próżną jak  do uskutecznienia nie­
podobną  roztrząsać wątp l iwość ,  czyli te wiersze księgi 2gićj  
o Hene tach  wspominające mogą by ć  poczytane za twór  H o ­
m era  lub jego  Rapsodów, czyli leż są popraw ką  odnoszącą 
się do czasów Solona, Kalislena lub  Arysfarcha.

I  przyznać należy, iż ci uczeni i sław ni m ężow ie , którzy 
sprostowali  b łędy  wyśledzone, nie tylko przez to dzieła  H o ­
merowego nie skazi li ,  lecz przeciwnie przywied l i  też do więk­
szego p raw dopodob ieńs twa .  Lecz ponieważ nasi kronika­
r ze ,  a później nowocześni autorowie his torycznych poszuki­
wań,  przywiązal i  wartość do tyle razy wspomnionych wierszy
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należy, o c e n i ć  c z y l i  istotnie H o m e r o w a  w zm ia n k a  o l l e n e t a c h  

na z u p e łn ą  za s łu g u je  w ia rę .
Już nadinienionem b y ło ,  iż starożytni Dziejopisarze nie 

wahali się odwoływać do powagi Illiady w historycznym 
względzie. Mimo tego surowa krytyka ma niektóre powody 
skłaniające ją  do wątpienia, żeby Homer tyle w poezyi udo­
skonalony, s tarał się zarówno uzyskać znamię dokładnego 
Dziejopisa. Uderza najprzód to mnóstwo poetyczny cli fikcyj, 
owe Wprowadzanie bożków w szeregi przelewających kreW 
rycerzy. Myśli podobne zgodne z prawidłam i poezyi, sprze­
ciwiają się prawdziwości dziejów. Cała ta aczkolwiek baje­
czna mitologija w Illiadzie rozsiana nie raziła ani Greków 
ani Rzymian, owszem była podstawą ich wiary, co potwier­
dzają wyrazy llerodota w Eutcrpie $. 53. »Przez długi prze- 
»ciąg czasu nie wiedziano o początkach każdego w szczególno- 
»śei z bożków, o ich kształcie i przyrodzeniu ; czy wiecznie 
"istnieli. Świeżo o tym wszystkim powzięliśmy wyobrażenie 
"bo mniemani że Homer i Hesiod o 400 lat mnie w życiu 
"Wyprzedzili: oni najpierwsi wierszem opisali nazwiska boż- 
"ków, ich czyny i cześć, którą im oddawać należy; oni nam 
»dali prawdziwe ich wyobrażenie. Inni Poeci, aczkolwiek 
»są tacy, którzy mniemają że żyli przed niemi, mojein zdaniem, 
"kwitnęli w bliższych mnie czasach jak  Hesiod i Homer."

W  szczegó łach  w y p r a w y  T ro ja ń sk ie j  za c h o d z ą  różnice m ię ­
d z y  zd an iem  d z ie jop isarzy  a śp iew a m i Homera.

Herodot nadmienia iż kapłani Egipscy objawiali zdanie 
że Parys wwożąc Helenę, miotany falami zmuszony b y ł  schro­
nić się do Egiptu , i tam został wraz z Heleną i skarbami 
je j przytrzymany przez Thonisa 4^ ielkorządcę tej części E g i­
ptu, znajdujemy w Księdze 2ej $ . 110 następujące Herodo- 
la wyrazy: « mojem zdaniem nie były tajneini Homerowi te 
"dzieje, lecz wolał o nich przemilczeć, gdyż do uk ładu  Epo- 
«pei mniej by ły  korzystne: A następnie w I l8 :»  pytałem 
»się kapłanów Egiplskich czyli należy uważać bajkę to za co



» Grecy tw ierdzą  o wojnie T ro ja ńsk ie j ,  oświadczyli,  iż IM * 
»lenowie nieświadomi pobytu  córki T y n d a r a  w Egipcie ,  ob- 
» legli i zdobyl i  T r o j ę ,  a przeświadczywszy się iż w tein mie- 
»ście nie by ło  ani  ska rbów  ani  Heleny, wysłali  Menelausa po 
»nią do E g i p tu .» Przy tacza  dalej Herodot  iż zupełną przy* 
wiązuje  wiarę  do tej Eg ip tc i jan  o Helenie t radycy i  , i popie­
ra  swe zdanie gruntownemi wnioskami. Najzaciętszym atoli 
przeciwnikiem H om e ra  pod  względem his torycznym jest Di- 
jo n  Chrysos tom ;  ży ł  za czasów T r a j a n a ,  a w 11 m ow ie ,  któ­
r ą  do tąd posiadamy', wyśmiewa Greków, iż d a ją  wiarę  po­
wieściom Homera.  Zaprzecza żeby T ro ja  b y ł a  przez Hel lenów 
z d o b y tą ,  twierdzi  iż Achilles z rąk Hektora  o t rzymał  cios 
śmiertelny,  nie dowierzał  uwięzieniu Heleny przez P a ry sa  i 
zapewnia iż Kró l  P r y j a m  po wojnie Tro jańskiej  długo pano­
wał.  A między rozlicznemi dowodami,  które przytacza znaj- 
du jem y zdanie iż osady,  jakie  Trojanie  pozakładal i  pod do- 
wódzlwein Eneasza,  Antenora i Helenusa okazują ś lady raczej  
kwitnącego s tanu pańs tw a ,  j a k  zburzonego miasta i rozpro­
szonego na rodu .

Di jon Chryzostom tuła jąc się po Azyi, mowę oną dla T r o ­
j a n ó w  nakreś l i ł ;  nie możemy obecnie sądzie jakie  mógł  mieć 
pow ody  czy podch lebs twa  dla  Rzymian  czy dla  T ro ja n ó w ,  
lu b  też silne przekonanie naglące do objawienia  historycznej 
p r a w d y  — Kecz największe je s t  p rawdopodobieńs two iż wię­
cej chęć p rzypodoban ia  się s łuchaczom, niżeli głos sumienia 

k ie rował  j ego  wymową.  — W  innej mowie sam nawet  o tein 
cokolwiek nadmienia .— .—

I  wr istocie, czyliż za panowania W espazyana  i jogo następ­
ców, można było w wątpl iwość podawać  to, co wieki jedne 
d r u g im  w  spusciznie zostawiły? D la  tego też zdanie Dio- 
na o Wojn ie  Tro jańskiej  nie zna jdu je  i znaleśc niemoże 
wiary. —

Niedochowano do naszych czasów dwóch dzicjopisów współ- 
cześnych w ypadków pod  m uram i  T ro i :  Dielisa z wyspy I i r t -
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y towarzysza Króla Idonieneusza i Daresa Frygijezvka ka- 
tl -"ł *0 1 ° Iyi” 1 l!o,ner wspomina. Tego ostatniego pisma wi-

:;irZof:n na ^ 3- wieku p°a ^
ne w  . *^e U7na»e są powszechnie za dzieła podrobio-
prac D ‘ ' V‘1Ł. 11 ^ ^ y b y ś in y  posiadali te pierwsze owoce 
T r o ’a r J aP,saw zachodnich, wszelkie wątpliwości o wojnie 
padf ' U! tact>y musIały- Mielibyśmy albowiem opis wy*

, opow iadany przez stronników i Grecyi i D ardanów .—  
zy Hwmtus smyrneński, zwany także Kvintus i Italaber 

Łh>ry zy ł w a. wieku a którego poemat mający za osnowę 
dalszy c.ąg wypadków pod Troją po zgonie Hektora, k o rzy ­
stał z dzieł Daresa, klore mogły, się do 5 wieku dochować?  
z pewność,ą twierdzić niemożemy, aczkolwiek wielkie jest do 
tego prawdopodobieństwo. Zakres pisma niedozwala przebie* 
gat zdania rozmaitych Pisarzy o wyprawie Trojańskiej; zresz- 
ą i te ein to bydż naszein niej może, staramy się tylko dociec,

* “ada,Wad Warto^  historyczną owym  pięciu wier­
szo,!, I liady, w  których jest wzmianka o H e n e t a c h . -

Nadmieniwszy jakie zarzuty względem szczegółów Illija- 
dy Herodot czyn,, winniśmy także i drugiego niemniej powa­
żnego Dz.ejop.sa wspomnieć, Thucydydesa , który prawie by ł 
współczesnym H erodo ta ,  gdyż znajdował się na igrzyskach
81. Olimpiady, kiedy tenże swe dzieła odczytywał zgroma­
dzonej Grecyi. —

Praw ie  „a wstępie swego dzieła zastanawia się nad sła- 
bem; s.łam, Grecy, w dawniejszych wiekach, w księdze 1 0  3 
tak się wyraża: -Dowodzi to najbardziej Homer, aczkolwiek 
urodzony w odległym od W ojny Trojańskiej czasie, „ ie ob- 
j ą ł  on pod o gól nem zbiorowem nazwiskiem sprzymierzeńców 
(Hellenów) nawet i tych, którzy z Pthiotydy z Achilesem w y­
płynęli aczkolwiek byli oni najpierw si z pomiędzy Helenów. 
Lecz rozróżnić szczegółowo w swych wierszach mieszkańców 
1 onaj, Argos i Athcjów nie użył również wyrazu barbarzyńcy, 
jak  mi się zdaje dla tego, że i Grecy jeszcze sami ogóluem
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nazwiskiem me przezywali si? a 10, tak dalćj rzecz p ro ­
wadzi:* Jeżel, należy mieć zaufanie w poemacie Homera któ­
ry jako Piewca bez wątpienia upięknił osnowę, colswlwiek 
przesa zając niepodobna zaprzeczyć, iż wyprawa Trojańska 
b y ła  mniej silna, niżeli wyprawy wojenne, które za moich dni 
m ają miejsce. ~  Z tych wyrazów zdaje si? można wnioskować 
u  jezefi 1 liucydydes me wszystkiemu radzi wierzyć co Illiia- 
da  opiewa: sam jednak używa za dowód historyczny właśnie 
owe wyliczanie narodów, które w tej wojnie udział miały.

I  my zdaje się „ie możemy p0 upły„leniu tylu wieków 
innego o historycznej prawdzie H om era, mieć zdania, jak te 
które Thucydy des objawił. Homer jako Poeta, ażby nieosfa- 
bic plann Epopei, mógł zaiste wiele wypadków inaczej od- 

ac jak  te miały w istocie miejsce. Być może że Helena w E- 
g.pcie spokojnie przebywała, kiedy o wyrządzoną obelgę przez 
je j uwiezienie, krew potokami zalewała wybrzeża Skamando- 
ru. Łecz w opisy waniach miejscowości Homer, tak s tarał sie 
bydz dokładnym, że dotąd idąc za jego siadem rozpoznać 
można okolice Troi; lak tez godzi się twierdzić, iż „siłował 
równie bydż  dokładnym w  wyliczeniu narodów, które się zgro- 
madziły pod murami tej twierdzy. Bo dodanie lub „fecie 
niektórych, mc do planu poematu blasku dodać nie mo­
gło, i w niczcin go ani wzbogacić ani zubożyć nie było w sta­
nie; wspiera to mniemanie powaga Thucydydesa. Niewiele" 
nas obchodzi zarzut, że te wiersze mogły bydź dodatkami Ra­
psodów lub kto,ego z pomniejszych Ill ijady  współpracował- 
kow; gdyz w historycznym względzie rzecz tylko o sam czyn 
się toczy, a tym jest że Heneci byli współcześni wojnie T r 0- 
janskiej; obojętno nam zupełnie czy tę praw dę wyznaje H o­
mer czy j ą  z ust Arystotelesa mamy objawioną. __

, „ . . R r T ,! l* ”,y a i " ad l° " ad  temi 5 WierszamiIllijady, dla tego ze najwięcej autorów sciąg„ęł y uw a^c__
Lecz w Homerze są i i„ „ e miejsca równie ważne dla Sło­

wiańskiej początkowej historyi, jak  naprzykład w księdze X I I I
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o Ilipomologach, którzy niewątpliwie w krajach nad T ra -  
cyją zamieszkiwali,

Uderzyła także uczonego Tyszyńskiego  wzmianka o Ta- 
inirze, którego za nazwę słowiańską uważa.—

Co do nas, żadnych innych wniosków z tych zrzódeł nie 
pozwalamy sobie czynie nad  ten, że za czasów W ojny T ro ­
jańskiej już istnieli Henetowie i Hypomologi; pierwsi osiedli
w Paflagonii, drudzy gdzieś nad  mieszkaniami Pelazgów i 
T raków .—

Ku dopełnieniu tej rzeczy, należałoby jeszcze o ile byó 
tnoże dokładnie oznaczyć epokę W ojny Trojańskie j: piękne 
w tej mierze prace zostawił nam P: Larchez i prawie w nie­
zbitych dowodach nam przedstawia za rok zdobycia T ro i 
1270 przed narodzeniem J :  Chr: która różni się o lat 7 od  
tej którą Ilerodot i Thucydydes temu wypadkowi przezna­
czają. Jstnienie więc Henetów jako narodu na 1270 przed 
narodzeniem Jezusa Chrystusa oznaczyć można.__

C Y R K N IC K IE  JE Z IO R O .

Jeżeli będziesz w Adelsberg czyli Postoinie wędrowcze i 
tamtecznym napatrzysz się przyrody cudom i posłuchasz wie- 
ści, jakie o tamtejszej krążą jaskini — w yjdź na wysokość 
jaką — spojrzyj do ko ła ,  nasycaj wzrok swój pięknemi wi­
doki — wszędzie cię zieloność' zachwyci; lecz może zd z iw i__
jeden  łan  od innych zieleńszy — łan o półforćj mili odległy 
ku wschodowd. A gdy zapytasz co to? ledwo ci ze drżeniem 
przewodnik wyjąknie: Cyrknickie jezioro, i ja k b y  zaklęcie na
piekieł ducha wymówił — już więcej słowa nie wyrzecze __
napróźno go b ad ać ,  napróżno skłaniać prośbami będziesz, 
on ci nic o nicm nie pow ie'.

12
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J d ż  w tedy  wędrowcze do jak iego  s tarca, powitaj go ze 
czcią, pobożnie; a on cl wieść z dziejów przeszłości drżącym  
opowie głosem, wieść k tó rą  j a  powtórzę.

\

1 .

D aw no ju ż  temu, jeszcze piękna K ra iny  ziemia sama r o ­
dziła  plony, a d rzew a w niej srebrne  b y ły ,  niosły pe rły  i d ro ­
gie kamienie za owoce, złote m iały  liście, a  gałązki z zielo­
nego błyszczącego kamienia; pszenicą i żytem same zasiewały 
się pola; K raińcy  żyli szczęśliwi w zgodzie, w przyjaźni. —

Jeżeli się młodzieniec pokochał w dziewczynie nie potrze­
b a  m u b y ło  dosiadać, j a k  teraz się dziać z w y k ło ,  ru m a k a ,  
wiązać temu u ogona chustę jak  n a jd ro ż sz ą ,  zajechać przed 
dom  ukochanej i po rw ać  j ą  z sobą —. dość b y ło  w-onczas 
p rzy jść  do ulubionej dziewki rodz ica ,  i rzec: »Ojcze, wasza 
mnie m iłu je  córka, dajcie mi j ą  za żonę.« Ojciec pozwalał, 
żenili się, lecz nie tak j a k  teraz, co to się często d la  kłótni i 
sw arów  dom ow ych łą c z ą ,  wówczas^dla wspólnego zaślubiali 
się szczęścia. —

Otóż w ty ch  czasacb dzierżył wiele włości potężny Supan , 
b y ł  on ju ż  podeszły ale żywy mąż — pałac m iał z k rysz ta ­
łu  a z drogich  kamieni sprzęty —  lecz to szczęścia nie nada, 
b o  Bóg cnotliwym  a spraw iedliw ym  szczęścia ty lko użycza; 
ten Supan  zaś, b y ł  to okropny ciemiężca, sam b y ł  więc n ie­
szczęśliwy, i nieszczęście na ca łą  rozla ł  krainę. —

2 .

B y ł  to wieczór, ju ż  słońce daw no skrw aw iło  wyniosłe o- 
b łok i,  co jak  ru b in u  smugi na lazurze o d b i ja ły  się niebios i 
dw oiły  w wielkićm, m odrein  i ba łw anis tem  jeziorze, do które-
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4 .
Wt
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oko jego wesoło i świetnie zabłysło, — głos donośnie za­
b rz m ia ł .— »Gdyby nieba dopuszczeniem wmój przyjaciel pło­
nął — nie dałbym mu pomocy — nieprzyjaciela i przeciw nie­
bu ratować będę — bom Krainiec — bom wspaniałomyślny
bo nieznani zemsty! —

Rzucił się w płomienie — wszyscy podążyli za nim; pałac 
Supana nie zgorzał.

5 .

Noc była, — ciemno wszędzie — gwiazda nie błysła — 
głucho nad Cyrknicą — wszyscy snem znużeni. — Sowa tyl­
ko w wypruchniałćj lipie przeraźliwym woła głosem, — ten 
głos zmarłych do życia wprowadza, lecz do życia grobowe­
go _  wyrywa ich duszę z piekieł otchłani, wstępują w cia- 
ła  — bladzi, wynędzniali, kościotrupy chodzące lub mary w gro­
bowe przybrane cienie, wychodzą one na świat — i mięszają
się między ludzi póki kur nie zapieje.--------

'Dziwne się postaci suną przez Supana ogrod, rzekłbyś, 
że to źli z zaprzedanemi im na sabat lecą czarownicami 
jednak to same upiory. — W  wysokiej komnacie spoczywa Su- 
pan lecz spać nie może; duszno mu w wielkiej izdebnej prze­
strzeni — otwiera okno, wyziera — widzi cały rój upiorów — 
wszystkie blade, straszne, okropną myśl mu poddają. — On 
znieść nie może żeby żył Aleksy, co się tak wielkoinyslnie lecz 
i dumnie razem względem niego znalazł. — —

6.

Prosi Aleksego do siebie, w iedzie go w swój o g ró d — nad 
jezioro, idzie z nim na przechadzko — słodkicini słowy za czyn 
jego dziękuje a w duszy czarną kryje zdradę — nagle chwyta 
żelazo, wznosi je , i ma przebić Aleksego___
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C ó ż  t i l l  l i p v v n i l ' p ^ a ' k h ^  ^ r * / r v v i n i f l l l t  .ozem uczynił? jakie przewinienie
Iitóre życie chcesz w ydrzeć b iedn em u?

Supan.

T y ś  mnie pon iży ł ,  czynem swoim  śm iałym ,  
W  obliczu lud u , okryłeś mnie h a ń b ą ,  
Umieraj teraz, k rw i tw ojej rozlewem  
D op ełn ię  zemsty i przyk ład  dam  srogi  
Jak trzeba wszystkim czcić mnie i szanować!

Aleksy.

Uczczenia nikt ci za czyn srogi nie da. —- 
T y c h  czci świat ca ły ,  którzy p rzeb a cza ją —• 
Chciej mnie przebaczyć !

Supan.

N ig d y  ! umrzyj podły

Aleksy.

O! chw ilę  jeszcze ostrze sw e  za trzy m a j ,—
O! ch w ilę  jeszcze —  nie zadaj mi ciosu !
Nic b łagam  ciebie, b y ś  litość uczynił,
B y ś  mi przebaczy ł winę, której n ig d y  
Ja nie spełniłem , —  lecz jedynie  proszę  
Chciej odw lec zemstę i śmierci g o d z in ę ,  
Niech pójdę jeszcze uściskam m ą żonę  
1 dziecię małe, które płacze w  chacie  
Czekając próżno na rodzica powrót. —.
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Su pan.
e

Ż ądanie  dziw ne i

A le k s y .

G dy pożegnam żonę 
i  dziecię m o je ,  wrócę tu  do ciebie 
I  bez oporu  głowę swoję poddam  
P o d  cios tw ej szabli. —.

Sup an.

I któż mi ręczy że ty szczerzej,nówisz 
Ze słowa swego później nie przełamies

Aleksy.

Cześć m oja panie —  i Przysięga Święta

Supan.

W ięc idź, a wracaj! —

Aleksy.

G dy przysięgłem  wrócę pewnie,
Nie zawiodę tw ej ufności 
i choć żona p łakać  będzie 
Z objęć w yrw ę się miłości —
I pośpieszę tu  do ciebie,
Padnę ranny  twem  żelazem!
Cecz pam ięta j k iedyś w Niebie 
P rz e d  Najwyższym staniem r a z e m _
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A łza  k ażd a  m o je j  żony,
W  w agę p ad n ie  P rz e d w ie c z n e g o ,
I  dziecięcia p łacz  s t łu m io n y  
N a d  m o g iłą  o jca  sw ego  —
P a d n ie  w w ag ę  —  m y śl  człowiecze!
c
Z e  o tob ie  sąd  w y rzecze 
P a n  w szechśw iata! —

L ecz  S n p a n  stoi z im ny, n iew zru szo n y  
G ło s  s łyszy  tego, k tó reg o  chce zniszczyć 
L ec z  nie rozum ie  w ielk iego  znaczenia — 
W o ła n ia  je g o ,  — odejs'c m u dozw ala .  —

7 .
A leksy  usc isną ł  zonę, u śc isn ą ł  dziecię — j ą ł  n a d  jez ioro  do 

S u p a n a  w ia c a c  lecz S u p a n a  ni j e z io ra  ju ż  n ig d z ie  n i e b y ł o ,  
a lb o w ie m  je s t  w  Niebie, R g g s p ra w ie d l iw y ,  k tó ry ,  z ły ch  ka,
rze, d o b r y m  szczęście zsy ła  i opieki u d z i e l a ._____

L e d w ie  że S u p a n  m ożny a n ie s p ra w ie d l iw y ,  sam  został,  
g y jez io ro  w zb ie rać  zaczęło, — b a łw a n  toczyć  się za b a ł ­
w an em , wrżeć, kipieć, j a k  g d y b y  ca łe  p iek ło  w niem  się k ry ło ,  
lecz S u p a n  nic tego nie s ły sza ł ,  aż go fa la  o to czy ła  —  W w i ­
rze  un ios ła  s t ra sz l iw y m  -  i w  g ł ą b  je z io ra  r z | l c i ła . __  J e .
zioro w pie s o się z ap ad ło ,  zaszum iało  — a g łos  d u c h ó w  n ad  
m cm  w złecia ł  w  pieśni donośnej.

Ś P I E W  D U C H Ó W .

Głos pierwszy.

N iech  ry c z ą  me fale 
I  w ezd iną  się w b u rz e ,
I zdwoją w^krysztale 

Błysk krwawy, co w  chmurze
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łtodzi siarki grom! 
-Niech uchwycą w w ir 
Niech pochłoną tego, 
Który bez litości 
Dręczy Aleksego.__

Głos drufji.

A Niebios sprawiedliwość' będzie dopełniona 
I krzywda niewinnego zostanie zemszczona.

O dtąd półroku, jeziora nie było w korycie swojem, dopierc 
pozno w jesieni z szumem w łożysko wróciło; co rok też di 
piekła odprawia drogę, by widzieć męki Supana. -

*
4r- 4*

sieni
Zjawisko zapadania się Jeziora na wiosnę, a powrotu w ie- 
>1 -  z przyczyny wapienności ziemstw (warst) spodnich dna 

jego zapewne, zachodzi rzeczywiście, w sposób, jż co rok w Cyr- 
In.ck.em  Je21orM _  r j b ,  lowU, sla)f> zhiera; . . J
inozna. —.

D. -Dembowski.
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F A U S T . P O E M A T
MIKOtAJA LENAU.— STUTTGART I TUBINGEN 1 8 3 0  R.

Zazdrością czy innemi powodowany osobistemi przyczynami, 
jakiemi? nic śmiem wyrokować, fV o lJ gang M enzel tyle głośny 
naszych czasów krytyk, wykrywając niektóre istotne niedosta­
teczności w utworach Góthego, poważył się na nie wszystkie 
bez wyjątku, w  s w e j  historyi literatury Niemieckiej (w r. 1836) 
W M orgeublalt i innych czasopismach rzucie potępienie, za 
Zgubną uznać ich moralną dążność i  obłąkanymi Jego uwiel- 
biaczy nazwać, a targając się na tego Genijusza współczesno­
ści, znalazł się w położeniu Murzyna, który przeciw dobro­
czynnej gwiaździe, strugę światła nań zlewającej, wyrzeka.— 

Wszystkie twory Góthego za naśladownicze, wyinuszowe 
lub  niedorzeczne uznając, nieomieszkał i Fausta potępić, a że 
to dzieło jednak w duchu za najlepsze Getego uznał, starał 
s i ę  wynaleśó Poetę , któryby nowego Fausta utworzył zupeł­
nie według rozmyśli Menzela; to dzieło miało z Faustem Gó­
thego pojśc w zawody, z Faustem jednem  z najwznioślejszych ar- 
cydzieł, jakiemi piśmiennictwow obecnym stanie poszczycic się 
inoże. —

Że Menzel mógł miec laki zamiar,nie dziwimy się w cale, lecz,że 
Lenau równie czuły ja k  młody Poeta, da ł si? teorijom M en­
zela powodować, to rzecz niepojęta. Lenau ledwie z małego 
zbioru ulotnych znany poezyjek, Lenau bardziej czuły niż 
potężny myślą, bardziej malowniczy niż twórczy, układa plan 
do Fausta razem z Menzelem — i oto osnowa jego wykonania

1. Motyl swobodny, co biegał po kwiatkach nadbrzeża znę­
cony pięknością morskich bałwanów, ulata nad niemi bez  
Wiatr się zrywa, już  motyl powrocie do brzegu nie może i gi­
nie wśród burzy; tym motylem jest Faust.

2. Nad przepaścią w górach przesuwa się] jakaś postać'; to 
ans , ze skały „ a skałę, niepomny na n i e b e z p i e c z e ń s t w  szyb- 
im *ię przerzuca biegu, chwyta kamień, patrzy nań chwilę
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i gniewny rzuca  go w p rzepaść ,  zioło bierze i także j e  rzuca, 
a ciągle wyżej dąży, pod  jego  nogami chm ury , a głos brżm ią- 
cych na ziemi dzwonów ledw o go dochodzi; obsuwa się, ju z  
s p a d a ,  gdy  go jak a ś  nieznana zatrzym uje ręka; to Mefistofeles.

3. P racu je  M ędrzec ze sw ym  pomocnikiem, rozważa ciało 
ludzkie nieżywe, północy już  daw no  w yb iła  godz ina ,  któś pu ­
ka , ktoz to byc może ? to Mchstofcles ukazuje s i ę  Faustow i 
w  postaci Scholastyka i pierwsze nasiona piekielnego w serce 
rzuca m u o b łę d u ,  a W a g n e r ,  d rży  na sam  widok obcego.—

i. W ś ró d  bu rzy , w śród  w ia tru , k tóry  kołysząc szczyty 
odwiecznych dębów , przem aw iać się zdaje, siedzi Faust za­
myślony, a m ądrzeć , d u sz ę ,  zaprzedaje piekieł d u c h o w i .—

5. W  mieszkaniu F aus ta  s taje  jego współuczeń, przyjaciel 
m łodości J s e n b u r g ,  o szczęściu i domowćm, rodzinne'm mówi 
m u pożyc iu ,  lecz F a u s t  nie s łucha  nie rozumie głosu p rzy jaź ­
ni i n ikn ie , uchodząc przed  objęciem przy jac ie la , bo jego  d u ­
sza P iek łu  zap rzedana , z niego się szatan w yśm iew a z wście­
k łą  radością.

Czytając ten p raw dziw ie  mistrzowski obraz  w  d ram atycz­
nym  dialogowany sposobie, k tó ry  o wielkich u tw orcy  św ia d ­
czy zdolnościach, zapa tru jąc  się na całą  tęskność j a k ą  ten prze­
ję ty  ustęp, zapytujem y się mimowolnie , d la  czego G óthe  nie 
w p ro w ad z ił  podobnej sceny w swoje a rcydz ie ło?  i wyznać 
musimy iż Lenau , w tein miejscu może stanąć obok Gólhego 
równie j a k  w pięknem porów naniu  F aus ta  do m oty la ;  przeciw­
nie, zaprzedanie duszy szatanowi b a rd z o  jes t  słabe, czytając 
je  w aham y się czy w ie rzyć ,  aby  ono tegoż u tw orcy  b y ło  co 
obraz  przyjaciela  młodości? Rów nie z wychow ania  j a k  z po­
m ysłu  ba rdzo  je s t  mierny ustęp t rz e c i , bez porównania lepiej 
w ykonany drug i.  T u  ogólna nam  się nastręcza uw aga, że 
gdzie tylko tęskność oddać  po trzeba , tam  Lenau celuje. — p o ­
wyższe pięć obrazów, kończą niejako pierwszą część Fausta  ; 
następuje między • g ra  ( in te rm tzzo ) obraz szósty, da le j  d ru g a  
część poematu.—
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G. Rzuca się w świat F a u s t ,  rozpusta m a w  nim p rze ­
sy t nauki zagłuszyć, w  karczmie tańczy, narzeczoną uwodzi 
m łodego  w ieśniaka, tysiączne figle sp raw ia  i zn ika .—

7 i 8 S taje  n a  dworze K ró la ,  a podczas g d y  Mefistofeles 
r a d  piekielnej polityki M inistrowi udziela, on składa swe w ie r­
sze. —  G d y  się wszyscy zgrom adzili p rzed  K ró lem  i jego  na- 
rzeczoną, deklam uje u tw ó r ,  i  znika wszystkich  obraziwszy. —

9. I  p ę d z i ,  pędzi na piekielnym  ru m ak u  w śród  nocy, ni- 
czem, niczem  n iew strzym any ; z nozdrzy  konia ogień bucha . 
F a u s t  s ta je  p rze d  k u ź n ią , tam  zaprasza go poczciwy ko­
w a l  na wieczerzę. G d y  u c z tu ją ,  on się okiem namię- 
tnem  na żonę kow ala  spoziera i straszne je j  opow iada  p rzygo ­
d y .  — ju ż ,  ju ż  ma j ą  uścisnąć w  ob jęc iu ,  gdy  żebraczka n ę ­
dzna i w y c h u d ła  w p ad a  z dzieckiem na ręku, a F aust  — na- 
p różno  je j  worek złota ciska — ona jego p rag n ie ,  on j ą  b  ył 
u w ió d ł ,  a] szatan z szy derczym , wspomina inu jego  d a w ­
ne uczucia , uśmiechem. Już  F a u s t  d łużej nie zniesie tego w i­
doku', chw yta  ru m ak a  wodze i pędzi. —

10. Szum i w ia tr  w lesie, a F aus t  dąży  ciągle i niespocz- 
n ie ,  aż n a d  pięknem  jez io rem , w  którego w odach  księżyc 
się dw oi;  pa trzy  n a ń ,  w z d y c h a ,  a du ch  piekieł p rzed  nim 
s ta je ,  to ten sam, rzecze, zab łysną ł księżyc, k tó ry  Tw oje j  z Nią 
przyśw iecał schadzce; daw ne z szyders tw em  inu wspomina
czasy  niknie w wodzie — i wzlata  znów n ad  je j  zw ierc iad ła
pow ierzchn ią , dziecko m u pokazując ;— to F aus ta  nieszczęśliwe

d z ie c i ę !. •—
T u  nowy się rzęd  poczyna obrazów . — O braz  szósty je s t  

istnem naśladowaniem  Nocy na łysej G órze ,  (V alpurg is  nacht) 
Góthego. — Siódmy, Nauka daw ana  M in is trow i, je s t  p r a w ­
dziwie mistrzowsko wykonany, — scena bytności u  ko w a la ,  
lubo  majkoniec b a rd zo  p iękny, nieznośnie je s t  z początku roz- 
wlekłą . O b raz  siódmy dowodzi nam  że L enau  je s t  nie tylko 
czułym, alej głęboko m yślącym , i b a rd z o  dow cipnym  poetą.

11. Siedzi nad brzegiem  Jeziora dziew ica  — piękność je j
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Jest n iepo rów na lna , to M arija ,  córka K ró lew ska .— A przy niej 
Faust,  maluje je j  \vy rys :o !  któż wdzięk dziewicy opisze, która 
na wody s p o g lą d a , —  gdy lekkie niebios tchnienie igra z j e j  
sp lo tam i, — w ód zw ierciadło  j ą  odb ija . —  i w  duszy zakocha­
nego m alarza także j e j  dwoi się postać.

12. Książe H u b e r t ,  narzeczony Księżniczki M ary i jedzie  
la s r in ,  blisko Villi królcwskej na pięknym  ru m a k u ,  piekielna 
m u się ukazuje postać , i szyderczo zd ra d ę  narzeczonej zwia* 
stu j e  , — ju ż H u b e r t  nie wierzy i wściekły, pędzi do V il l i .—

13 W p a d a  do  sali gdzie F a u s t ,  m alow ał M a r i j ą ; widzi 
go p rzed  nią na klęczkach — bo któżby ty lu  się o p a r ł  w dzię­
kom ? F a u s t  obelg znieść nie m oże , zabija  H u b e r ta ,  z n ie ­
mocy w pada jące j  naśmiewa się s t r a ż y '—  i niknie!

AVszystkie t rzy  obrazy, ten  sk łada jące  ustęp, mistrzowsko 
są pod wszelkieini w zględam i oddane  —  ciągłe zaniedbanie 
w w ykonaniu  i b r a k  twórczości czuć się daje . —

O b  raz 14. wystawia nam  F a u s ta  —  w rozpaczy — upojo­
nego winem W ęgierskiem  i znown wesołego i nudzącego się ua 
lądzie i chcącego puścić się na morze. —

O b ra z  15, pod nazwą: pożegnanie, wielkiej je s t  piękności; 
w ystaw ia  nam  Fausta , p rzy  grobie  swej matki w spom inają­
cego szczęśliwą przeszłość. —  Szesnasty znowu nadzwyczajnie  
czczy, w ystaw ia  przechadzkę Fausta  z Mefistofelesscm nad  mo­
rzem ; len ostatni chce czarodziejski okręt Faustow i zbudow ać. 
F a u s t ,  p ragnie  w n a dzw yk ły  sposób , p rzep łynąć  wód prze­
stwory ; dialogj cały b rak iem  treści męczący.

O b ra z  17 Sen. —  P ły  nic F a u s t ,  gniew i tęskność w duszy jego; 
pog jąda  na zachód świetnej gwiazdy, lecz nie czuje wzruszenia 
jak  inni, bo  on wszystkiem co jes t  stworzone, pogardza . Cisza- 
nocy nasta je, a Faust  snem znurzony p a d a  na pok ład  —  zdaje, 
m u się że widzi matkę swoję w bałw  anach  — że taż dziecię ma- 
łe  na ręk u  trzyma — wskazuje na nie mówiąc: takim niegdyś 
b y ł e ś ! — znika ;  i znow u w idzi inną  postać — stoi zap łakana 
dziewica a p rzy  niej b la d y  t r u p ;  dziewica nań w skazu je ,
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O , Ig  W y s ta w ia  n am  poeta b u rzę  i p rzek leń stw a  F au sta .

O b ra z  19 S cen ę p ija ck ą  r o z p u s tn ą - z n o w u  ■ • ^ . n i .  
V ,b ,u r » is  n a ch t, p rzery w a n ą  r o z m .w a m . F a u sta , M c fis tn fc le s .
i Majlka Jerzego Skeptyka praktycznego:- n a k o n .e e

O braz 2 0  K rótką rozpacz i  sam obójstw o Fausta Sąd*, 
m y rzeczą p rzyzw oitą  przed  wynurzeniem  ogolnego zda.ua, dac 
zarys obszerny d zie ła , ju ż  to d la  jego  w artość., juz dla w .e l-  
kiego w rażenia jak ie czyn iło  i ciągle w JS .em ez.ch c z y u , . -  
W s z y s c , Stronnic, M .n z e la ,  a ty ch  n .e m a ł, je s t  l.czb a  -  
w s z y s c y ,  którzy d la  jakow ego b ądź p ow od u , są przcctw .uka- 
m i dążenia szkoły G óthego —  naw et niektórzy z licznych  S ch il­
lera w ie lb ic ie li— podnoszą pod nieba Fausta Lenau, przesadzając  
jeg o  zalety, a kryjąc zręcznie w a d y . D la  dania w yobrażenia  
C zyteln ikom  naszym o sposobie, w  jak im  L enau  w ykonał 
sw oje dzieło , przytoczym y niektóre w yją tk i —

R O D Z A J O P 0 W 1 E D Z ł0 W Y .

(obraz drugi. —  llann a  przechadzka)

W ysok a  sterczy na zachodzie góra 
Z łocona zlekka od  w schodu  prom ieniem ,
A jakaś postać, ze śm iałem  zdążeniem  
T ain  zw raca kroki, gdzie nikną zacienia,
G dzie szczyty sterczą i gdzie w isi chm ura.
»I czegóż żądasz Fauście na gór i skał szczy cie ? 
M gły  chcesz w ym inąć, z zw ątpień osw obodzić ży c ie i 
M g ły  cię o F auście, dościgną na górze !
A w ą tp liw o śc i nie zginą i w ch m u rze! —
0  naciesz się słonecznym  prom ieniem
1 jego tworem , traw ką i kw iatem , ponikiem  
I gór skow ronkiem  i dolin  słow ikiem ;
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I  śniegiem co słonecznym pogardza promieniem 
Niech piers twą przejmie miłe wiatru tchnienie, 
A porzuć smętne czucie i myślenie 
I  zagaś w duszy żądzę dawno wrzącą 
Odgadnąć' światów tajnię —  przyrodę tworzącą 
I  mechciej wznieść się z padołu ziemskości 
Aż do najwyższej, do Boskiej mądrości,
Bo ziemia — krainą dziedziny tęsknienia.
A Boskie tobie dane przyrzeczenia 
Nie przyjdą, aż w on czas w spełnienie 
G dy szczęsny _  tobie -  Boskie przeznaczenie 
Powrocie każe do K raju  radości »
Daremnie, próżno szuka spokojności 
Ze skał na skały — swą żądzą miotany 
Poryw a kamień i znów w przepaść ciska 
I  patrzy na niejeden swoj kamień zebrany 
I  .wściekły rzuca tymże o urwiska.
O wad co tajni nie w ykry ł stworzenia
Jego ręką zgnieciony w krain? powraca zniszczenia
A teraz staje — słychac dzwony pieśni,
M odlitwy z kościołów doliny,
Głos ten się dwoi w jego serca cieśni
I  tak wykrzyknął stęschniony
iNad brzegiem samym stojąc rozpadliny:
»Ach jakąż zmianę czuję w sobie nagle 
IV udręczeń — w cierpień mych wirowym rucha — 
Zerwane wiary mej — ostatnie żagle!
Pczuwam smutek —  rozpacz w moim duchu,
O! że też głosy co z dołu  powstają,
Jak roztrój serca — tak mnie pognębiają.»
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RO D ZA JU  L IR Y C Z N E G O  Obraz 15.

PO ZEG N A N IĆ .

Sm entarz —  n oc —  Księżyc ś w i e c i . —

Faust.

(na g ro b ie  sw ej M a tk i)

Z a  n im  sm utne m o rz  p rz es trze n ie ,
Mnie uniosą w swoje tonie 
Nim chm ur dojdzie mnie spojrzenie 
W  tym przes tw orze— w którym giną — 
I  nim burza  mnie owionie 
Spocząć chcę wzrokiem na tobie
0  ro d z in n a  m a  dolino!
U j r z y ć  cię —  M atk i  m ej  g ro b ie !  —  
C zem uż  śm ierć  z a b r a ła  C ieb ie  ?
(Płaczę biedny syn stęskniony!) —
Teraz nie byłbym  w potrzebie 
Może nie by łbym  zgubiony,
Nie zostało nic po tobie 
Nawet miłość zgasła w grobie. —

J a k ż e  s i ln a  śm ierć  s trasz liw ie
K ied y  j e s t  rozdzie lić ,  w  stan ie
Matkę kochającą tkliwie
Z dzieckiem —  straszne to wspomnienia!
Kiedym widział twe skonanie
Z n ik ła  w ia r a  w  p rz y rze cze n ia
Że się zobaczymy w Niebie.
A gdy w trumnę cię zabili
1 gdy w grób spuściwszy ciebie 
Raz ostatni zadzwonili,
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Chociażoś ju ż  nie cierpiała 
Ja ,  nieszczęściem przygnębiony 
Ja , sądziłem  żem zgubiony,
Roś T y  — p rz y  mnie j u ż  nie siała! 
D aw nie j ,  z wyrazem  miłości,
W  swem trzym ając  mnie objęciu 
W  Niebo wzrok pełen ufności 
Z w ra c a ła ś  z słodkiem m arzeniem
0  swein lubein  niemowlęciu!
T e raz  stoję —  w śród  cierpienia,
O! znikły twoje  nadzieje
A noc kirem mnie ok ryw a ,
1 ten  księżyc mnie ob lew a 
Sw ym  dobroczynnym  prom ien iem ! 
Lecz znikły tw oje  nadzie je ,
Z n ik ły  marzenia o św iecie!
Jako  kwiatek zwiędnie m iły  
K iedy  jesienne zamiecie 
O strem  tchnieniem  go zm roziły .— 
Jak i  dz iw ny dźwięk ,
Nagle doszedł mnie ,
Czy to żalu j ę k  
W  dali  rozszedł się ?
Czy ża łobny śpie'w 
T a k  w powietrzu w ia ł,
Czy to krzyż tak  d r ż a ł  
W  grobie tw y m  w śród  d rze w ?
Ciebie chłonie g rób  —
Ju ż  od d aw nych  l a t ,
A mnie znękał świat 
Z ły  ma ze mnie łu p !
Ach stracone już  
P e łn e  męczarń dni 
W  grób  nadzieję złóż
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Z w ięd ły  one ci! —
T w a  bezsenna noc,
T w oich  bólów moc,
W szystko  to s traszne!— B iada!
W y g a s ły  nadziei tw ych zorze 
B iada!
S łyszę  — ciągle — z g robu  głos:
Ach to d la  m nie śmierci cios! — 
Uchodźm y —  na inorze! na morze!

(uchodzi) —
0

R O D Z A J U  D Y A L O G Q W A N E G O . 

O s t r z e ż e n i e  (O braz  12.)

K sią że  H u b e r t  p rzez  la s  do V il l i  j e d z i e .

M ejis to fe le s  (naprzeciw  niego)-

W o ln o  jedziesz sobie Panie!
INie przyśpiesza ltroku wcale 
Ani b u rza  —  przemoknienie,
Ani w ia tru  zaświśnienie 
P ognać  ciebie nie są w stanie 
Je d n ak  żonka co Cię zwodzi,
Rogi W doinu jak ieś  —  a l e .........
Czy to Ci nie doda  chęci 
R um akow i dać ostrogi?

H ubert.

Cóż za śmiałek tu  wychodzi?
Coś się tu nie dobrze święci!
Z d a  się j a k b y  on m iał rogi.

13
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M efisto fetes.

Ja  tym jesłem kim się zdaję 
A choc się trochę Pan  boisz,
I  o mnie może nie stoisz 
Jednak  rzadko ja  przed ludźmi staję 
Z a  czem to się p rzyda Tobie,
Jeśli mnie obejrzeć zdołasz.
W y staw * n o  Pan  tylko sobie 
Jakie piękne tu zmarszczenie 
Wiedzie się od oka —  precz —
R a z  j e d e n  M a t e m a t ik u s  
P an  dowcipniś — minus - p lus 
Takie d a ł  wytłoinaczenie .
Jak  się z marszczką ta ma rzecz 

»To znak minus — rzekł — dobrego,
»Islne krzyża przeciwieństwo 
»A przyczyna, źródło złego,

»Co sprowadza nam przekleństwo,«
Lecz — gdy Ty się — bawisz Panie 
W  moje się w patrując l ic a ,
Z innym bawi Tw a dziewica —
I  kto wie — co się tain stanie! __

(pędzi dalej na rum aku/

H ubert.

Kłamco! potwarco! Marija, bóstwo niewinności
Ona mnie zdradzać o nigdy! -  „ic nie wzruszy je j  wierności,
Jednak, kto się do niej zbliżył w tej godzinie.
Wiechaj zginie! -—
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Z O brazu  13. Z A B Ó J S T W O .

Księżniczka Maryja — Jej pokojówka — Faust — 

później Książe Hubert.

M a rija .

Opuść mnie Pan ie!
D rż ę  na widok uniesienia T w ego ,
A choc słów twoich pojąc j a  nie jestem w stanie 
W idzę  w Tobie  coś smutnego 
1 żal mię b ierze na twoje westchnienie 
B ądź  zdrów! — nie chcę więcej widzieć ciebie

F a u s t  (klęka)

Ąeh jedno  słówko — lu b  jedno  spojrzenie 
1 choćby udane  z litości!
A m ia łb y m  dosyć ju ż  d la  siebie 
Dosyć — do swej szczęśliwości-—
A potem —  niechaj p iekło  mnie pochłonie  
1 nocą sw oją  otoczy!
I  nędzą niech innie przytłoczy 
W  inem, szczęsność w iecznie mieszkaćbędzie, łonie, 
Bo ini zabłysła  gwiazda twej miłości!
1 piekło padn ie  pognębione 
I  jego  b ę d ą  plany zniweczone!
Napróżnoby się chciały winy mej przeszłości 
I  głos sumienia oddawana zgłuszony 
O budzić  w mojej pamięci!
Napróżno! jeźli T y  mnie kochać będziesz!
Bo wtenczas na wiekiin zbawiony! —
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Hubert, (wpada)

Zagiń zuchwały — niech cię owionie zniszczenie 
Zagińcie przeklęci! —
Do Córki króla — m°jej narzeczonej 
Ty śmiałe wzniosłeś spojrzenie! —

Z Obrazu 9 i 10. . . . .

(u Kowala)

Fausta — ogniem pała — postać —
1 przeszywa ją spojrzeniem 

Dłużej pragnąłby pozostać —
Ktoś puka — zlckka — uchyla podwoi,
Zebraczka oto — nieśmiało — wstępuje,
Postąpi naprzód i znów chwilę stoi,
A twarz jej blada, a w ręku piastuje 
Dziecię zgłodniałe, — z miłości dla niego —
Zeb rze i błaga o litość każdego —
I  prosi aby w stajni — albo w sieni 
Schronienie dano przed zimnem jesieni,
A sługa groźnie do Fausta przypada 
I  poufały cios w ramie mu zada.

» l y  śpisz Fauście? obudź źe się w życie!
»To twa kochanka a to twoje dziecię.«

Z piekła się głosem śmieje, aż dom zadrżał cały.

M efistofeles.

Andzi nie znasz-że twojej? gdzie miłosne szułj? 
powtórz, powtórz, dawne oświadczenia
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(i>r«łr»)i.ii»i«) U noszą  duszę  tw o je  czarne oczy!
„K tóż się tw y c h  w d z ię k ó w  zdo ła  oprzeć  s i le?
»A g d y  rozkoszny  p ro m ień  się po toczy  
„w sp o jrzen iu  tw o je m ,  tak p a ła ją c  mile 
„K tó ż  się sw ojego  zap rze  zachw ycenia?*
J u ż  w d z ięk ó w  teraz  an i sp o jrze ń  nie m a 
Ł z y ,  p e r ły  b ó lu ,  za la ły  j e j  lica,
W y g a s ł y  w dzięk i,  zeszła[ na  n ią  zima 
Ż e b ra c z k ą  te raz  tw o ja  je s t  dz iew ica  

„ Jak ież  mię czucie p rz e jm u je  
„ G d y  się w  o b jęc iu  tw ern  czuję 
„ P ie rs i  się w estch n ien iem  wznoszą 

„ P ły n ie  życie me rozkoszą!*
U s ta  j e j  z w ię d ły  —  im  ja łm u ż n y  t rz e b a  
J u ż  nie rozkoszy p r a g u a  ale ch le b a  
B ła g a j ą  ty lk o  o przenocow anie! —
W id z ia łe ś  „p ie rs i  za rozkoszą d rż ące  

„R ajskośc i  — b ło g iem , bosk iem  czuciem  w rzące*  
O p a d ły  te raz  j a k  zm rożone kwiecie 
Nie tu lą  c iebie ,  lecz tw e  tu lą  dziecię 
D ziecię  sp ło d zo n e  w  d z ik ich  rozkosz szale 

Z  M a ik i  w yssa ło  c ie rp ien ia  
J u ż  w ięd n ie  z g ło d u  —  u m ie ra  z z ięhn ien ia  
C h c e s z - ż e  j e  podn ieść  dziś  ku  tw o je j  ch w a le  -

(z w iększą I r o n i j ą )

„Ha krucze włosy! —  bujają sw o b o d n ie  
„ W  w ark o czach  d łu g ic h  —  ja k o  p ło m ie ń  łu n y  
„ T w ą  śn ieżną szy ję  -  o w io n ą  ła g o d n ie ,
„ T o  —  n iecierp liw e rozkosz są  zw ia s ta n y *  

G d z ie  u ro k  w łosów ? -  te raz  ro z ru co n e  
Z a l o t n i e  d aw n ie j  by ły  w sp lo t  złożone 
U śc iśn i j  że j ą  -  b łog ie  uściśnienie!



i  znów zag rzm ia ły  rozsm iech  -  w yszydzen ie  -  
A F a u s t  p o b la d ły  _  j a k b y  d rcszcz  g ro b o w y

I rz c n ik n ą ł  j e g o  islnosc, jafeby  żal przeszłości 
W sp o m n ien ie  szczęścia i d a w n e j  m iłośc i  
P o tęgę ,  je m u ,  o d ję ło  w y m o w y  

T a k  d łu g o  stoi —  nag le  w c h w il i  j e d n e j  
1 'warz sw ą  o d w ra c a  —  i  p o d a je  b ie d n e j  

Z e  z ło tem  kiesę —  Iecz z rospaczą  -  ona -
P o rzu c a  z ło to , za lew a się ł z a m i  __
ł  tu ląc  dziecię b ie d n e  sw e  d o  ło n a ,  —
Z  s tra sz l iw ą  tw a rz ą  _  z bolesci k rzykam i. 
W s k a z u je  „a  nie: -  . w ied ź  m nie do  o ł ta rza  
)z .s  w ied ź  m nie do  ołtarza! »z ro sp aczy  zaw o ła  -  

A krzyk  ten  F a u s ta  b ło g ie  sny p r z e r y w a
 * .........................

1 p ęd z i  —  p ę d z i  _  j a k  ru m a k  w y d o ła ,
A za n im  m atk a  —  p rz y  j e j  łon ie  dziecię,

cre c ,  p iew ca o b ra z u je  więcej „ iż  p rz ed s taw ia  ; uczucia „aw e
o s ł a n i a ,  i m e d a j e  icli  po iąć .  N a n r ó / n o  w  i*>
r a k te ró w  szukać b ęd z iem y  sa one tvM- i®° , vorze c ^ a '

z M  f f V i a-l ł ° ’ a łC i f e S °  Za ,*I e c h a l i  L e n a uVlttiztli in. Melis (o teles i inne p oem atu  o s o b y  nie m a ia  ża ­
d n eg o  c h a ra k te ru .  F a u s t  le d w ie  że okazu ie  iak-ts nam* t "  
po łożen ia  zachodzą  w p ra w d z ie  ro ż n e ,  co c h w ila  L
ł .° w y b ó r  ich b a r d z o  stosow ny, a le  2 7 . ^ ’ w a lk i
d u ch a  z p rzed m io tam i zew n ę trzn em i,  ż a d n e j  w v ł, J

" T  W e ^ o w i ^ a w i e Ł 1
„ 0!110cv dz ! Ć  1 J |,r  J '.1".1! *‘f  później bez jeg o

- <U“ U > " ' '« d «  «“ M k »  k . l .M ,  spraw ia psol co nie
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m ia r a ,  zabójs twem plami swą r ę k ę , podróżu je ,  tęskni za cza- 
sami ininioneini , samobójstwem zakończa swe życie. Owo 
zgoła,  jedynie  na obrazach  i w yrażeniu zalety Faus ta  Łenau za. 
leżą i to obrazy w części są od Gótego pożyczanej  jakieśmy 
widz ie l i ,  żywa wyobraźnia  poety wszędzie się p r z e b i j a ,  a 
w' każdem słowie twórcza fanlazyja  o d b r z m i e w a ,  a wiersze 
w godnym toku ,  ła two  p łynąć  się z duszy poety zda ją .
Z a  każdym wierszem żałujemy że tyle z d o l n y  Lenau,  u <gając 
Wpływowi  Menzela ,  odważył  s i ę  w spółubiegać z Góthem;  wszę­
dzie gdzie tylko dusza wieszcza pokazać się zdoła , widzimy m i ­
ły, tęskny,  zachwycający obraz  — ale na tychmiast  zimny Men- 
z e l  z  pedantską postacią gnębi  go,  swoją k ry tyku jącą  istność 

'okazuje.  —

E iltv .  D em b o w sk i .

KRONIKA PIŚMIENNICZA.

7. N arzędzia  m ęki C hrystusow ej p rzez  X .  Jana  E m a n u e la  
V e i t , kaznodzieję  \kościoła ka tedra lnego  w TEiedniu T łu m a ­
czył z N iem ieckiego  X.  S ta n is ła w  C hołoniew ski. TE  i lno N a ­
k ła d  i  d ru k  2 \  C lucksberga . 184  2. s ir . 311  w ósemce wielkiej.

P r z e k ł a d  , pod  względem języka polskiego, dobry .  Auto­
r e m  jest  ka p ła n  wyznania Rzymskokatolickiego,  kaznodzieja  
kość: S. Szczepana* w Wiedniu .  Młodość  swoję poświęcał 
on nauce medycznej .  P o te m  zajmował  miejsce D yrek to ra  
wielkiego zak ładu  zoologicznego w Wiedniu .  S ł y n ą ł  z p ło ­
dów niepospolitego ducha  poetycznego, podsycanego rozmaito­
ścią wiadomości  na obszernych  n iwach przyrodzenia  i poważ­
nej Filozofii  uzbie ranych.  Cechą jego  j e ni uszu — jak  powia­
da  t łumacz — jest  rzadkie  nade r  połączenie dwóch  żywio-

• • * ..v> n l> • tco cn i ó i  l i d  n i. i  m  i i  c l  i  er ( v i e

szych moralis tów wieku naszego. Ow a wyzszej ------
chętna, poważna,  n i e o b r a ż a j ą c a ,  wesołosc d u c h a ,  na której  n a s *  
Ojcowie dobrze się z n a l i ,  którą angielski język  Wyraża dobitnie  
przez s łow o  h u m o u r , niew ypow iedzianym  wdziękiem w szy s t ­
kie jego pisma okrasza.
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W IA D O M O Ś Ć  — O G Ł O S Z E Ń  N O W O Ś C I .

Otrzymalisiny właśnie , Ósmy i ostatni tom wybornego 
przekładu,  dzieł Kalderona przez .J.IJ Gmcs, w drugiem po-
prawionem, i nowemi przekładami zwiększonem wydaniu __
Dobroć i wierność przekładu Griesa powszechnie jest  zna­
ną; — żałujemy tylko że nie wielka liczba, bo tylko 16 ar- 
cy dzieł, tak obfitego jak Kalderon piewcy — przełożoną została.

Starać się będziemy, —  ażeby, — dokładnie ocenie Kal- 
d e ro n a ,  — który, — niewzruszenie przekonani jesteśmy — prze­
wyższył o wiele samego Szekspira —  nateraz , — wyliczymy 
dzieła przełożone w Wydaniu  nowem.—

1 om pierwszy zawiera »Źycie je s t  snem », ten nieporów- 
nalny śpiew uczuć i zapału, —  oraz » wielką Zenobią» —

Tom II ,  — Głośną Ta jem nicę , i pełnego fantastyczności 
y»Maga C udotw órcę»— Tom I l ici  Zazdrość najstraszniejszy 
potwór i Za wikłania przypadku,  — utwór który może być 
uważany,  za wzór najdoskonalszy komiczności połączonej 
z uczuciem wzniosłem, —  działających osób. —

Toin IV. Zawiera dwie części — śpiewu dramatycznego 
o dziejach Semiramidy, — powszechnie uwielbianą » Córę 
Powie trza» — w Tomie Vtyin widzimy: Damę Koholda i 
Sędziego z Zalaine i .— W  Vltym: »Trzv odpłaty w jednej  i 
strzeż się przed cichą wodą.» W  VII, Zycie Absalona oraz 
ukryta i zamaskowana. »W \ I I I .  nakonicc Kochanka Gorneza 
Brijasa i znanego, z wzorowego przekładu Genijalnego J: N:
Kamińskiego:» Lekarza swojego honoru. __

Format w ydania ,  zastosowany, do teraz,  ulubionego, ma­
łego Szyprowskiego; wydanie w księgarni Nikolu jego. Tamże 
wyszedł już Tom pierwszy D ram m  H iszpańskich  w przekła­
dzie Dobrną (C: A:)  —  jest  to wielce pożądany przek ład,  
gdyż mało znane,  prace mistrzów hisz pańskich w dramaty cz-
nyin zawodzie nieskończenie są jednak ważne. __ U Nikola-
jego także wyszły, dzieła zebrane Teodora K ó rn e ra ,  w 4ch
Tomikach — wydania Karola Streckfuss»__

Poprawić: Str. 8 4  w. 14 ttvorzywo zamiast towarzystwo; w  
artykule: Trzy stare miasta, tu miejscu August I I I ,  (mocny), 
ma być l i g i .


